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„GLOS NARODU” 

wychodzi dwa razy dzien- 

mie, e godz. 9-tel raao 1 o 

godz. 6-te) wiecz. W nie- 

dzielę | święta uroczyste 
raz na dzień rano 


PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: missięcznia 
2 kor, kwartalnie kor. 6; 
ma jednorazowe zanosze- 
mie de domu donaca się 
-40 bal, za dwurazowe 
60 hal. 
Na prewłacji: miesięcznie 
dor. 2 hal. 70, kwartalnie 
Wor. 8. W państwie Nie- 


Wydanie wieczerne 


GŁOS NARODU 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


Dziennik polityczny założony w r. 1893 przez JÓZEFA KROGOSZA, 
Redaktor naczelny: Or. Antoni Beaupre. 


anieckiem kwartalnie kor. 10; w „mych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwara- nieopleczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. 
zową wysylkę dziennie DOPŁACA aię 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal Adres Red. Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. „Qłos Naroda“ Kraków. Telefom Nr. 19. 


Cena 10 halerzy 


GŁOS NARODU 3 


Gsobam presumerata st 
wydanie puranna wYBOW 
miesięcznie w _ miejsc 
e odnoszeniem do dom 
i koroną. 

Namer poraany 4 h., wis 
czeray 19 hal. Listy piex 
fae przekazy aa preas- 
weratą i tnseraty, franca 
do Adiziaistracji „Qłosu 

Narodu". — Prenumeratę 
Gprócz upoważnionych s- 
gach przyjmuje każdy 

arząd poczowy w obrob 
monarchii i w państwy 
siemieckiem. Reklamacja 
—Rękopisów redakcja mie ZwracR. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św. Krzyża i Mikołajskiej l. 7. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, układ 


raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od 
pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, 


wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. 
M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E, Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Bu- 


tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, 


dapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


Nr. 198. 


W drodze do unii osobistej, 


(Mm.) W ciągu dni kilkunastu po objęciu 
władzy zarysował już sie wyraźnie program no- 
wego gabinetu wegierskiego. 

Zdąża on do samodzielności ojczyzny. Po- 
nieważ zmadyaryzowanie armji jest na razie rze- 
czą niemożliwą, przeto wybrali nowi ministrowie 
drogę odmienną, lecz również niezawodną: po- 
stanowili zawrzeć unię celną i utworzyć odrębne 
terytorjum cłowo-handlowe. 

Wekerle postawił trzy zasady zupełnie jasno 
sformułowane: 

1. Rząd opiera sia wprawdzie na fundamen- 
acie ugody z 1867 t, ponieważ ta ustawa jeszcze 
obowiązująca w obecnej chwili. Ale stronnictwa.po 
siadające przedstawicieli w rzadzie, który się uwa 
ża tylko za tymczasowy i przejściowy, nie zrze- 
kają się swych programów, odkładając ich wy- 
konanie wyłącznie na czas okresu przejściowego. 
" Nie zrzekają sie swego programu i te stronnic- 
twa, które odrzucają ugodę z 1867 roku i dąża 
do zaprowadzenia czystej unii osobistej. 

2. Odnośnie da spraw wojskowych koalicja 
przystała, że na ów czas przejściowy odłoży za- 
łatwienie tych postulatów wojskowych. Zacho- 
wała przecież pełną swobodę postawienia żądań 
wojskowych później, gdy okres przejściowy ri- 
nie. Gabinet zobowiązał sie do przeprowadzenia 
w Izbie poselskiej tylko normalnego kontyngentu 
rekrutów i kredytów wojskowych, już poprzednio 
uchwalony przez delegacje. 

8. Zamiast unii celnej ma być zawarty trak- 
tat cłowy tego rodzaju, by towary z Austuji do 


Węgier oraz odwrotnie, przewożono bez cła. 
Każde państwo ma mieć odrębną. samodzielną 
taryfę celną. która ma być identyczna i równo- 
brzmiąca. Traktat cłowy miałby wejść w życie 


stanowczo od 1907 r., to jest po upływie trakta- 
tów handlowych, które gasna w 1907 r. 

Dlatego, Fryderyk hr. Schónhorn. pierwszy 
prezydent trybunału administracyjnego w Wie- 
dniu, miał słuszność, gdy na szpaltach dziennika 
„Vaterland”. określił nowy gabinet węgierski temi 
słowy: .Wypisał on w swym programie rok 1867, 
ale wymawia sie ową cvfrę tak, jak 1848“. 

Lecz nie może być inaczej. Madyvarzy są na- 
rodem politycznie wyrokłonym i ztecznym. W 
1567 r. przyjęli ugodę, bo była to suma najwyż- 
sza koncesji, jakie mogli osiągnać w owej chwili 
od pobiiej Austrji. Dzisiaj po BI datach pracy po 
litycznej i politycznego rozstroju. shkienka; uszyta 


w 1867 r.. okazata sie za ciasną, Dąża do spra- 
Aienia sobie innej. Chcą zrazaj iozdziiłu cłowe- 
io, potem aaLi osobistej, — 
kto patrzy trzeźwo i nie 
nych, a teo gorsza. siebie sadi przyzna, że 
brzygetowania obecne sy poik: a do.uniisoso- 
istej.  Zamniast Unii Goin g pd ia Rtet handlowy 


q Akłamywać in- 


Kraków, wtorek dnia 24 kwietnia 1906 roku. 


i wypłata gotówkowa (Baarzahlung); podjęcie za 
lat dwa albo trzy żądań wojskowych; powszechne 
prawo wyborcze, które, zdaniem Appouy'ego. ma 
ustalić sojusz idei narodowej z ideją demokraty- 
czną, a zdaniem Polony'ego, ma przysługiwać 
tylko Węgrom-patryotom. 

Wszystko to sa następstwa chybionej, krót- 
kowzrocznej polityki wiedeńskiej, która zawsze 
dążyła do absolutyzmu i nigdy nie umiała zrobić 
w porę ustępstw drugorzędnych, aby zdobyć ko- 
rzyści pierwszorzędne. Faktem jest, że dyplom 
październikowy (1860) Agenora hr. Gołuchows- 
kiego, który chciał sfederalizować całe państwo, 
zadawałniał Wegrów. Byliby się z nim pogodzi- 
li i nie przyszłoby duo dualizmu. Leez biurokra- 
cja wiedeńska chciała państwo centralizować i 


germanizować. Wegrzy odnośnie do siebie zła- 


mali ten systern i teraz idą już konsekwentnie 
dalej. 
EMEA pin 


Ruch polityczny w kraju. 


Komitet wykonawczy centrum ludowego, od 
był wczoraj posiedzenie pod przewodnictwen ks. 
kan. dra Spisa. Obecnym był tamże prezes stron- 
nictwa ks. prał. Pastor, który przedstawił kilka 
ważnych spraw z chwili bieżącej. Między innymi 
doniósł, że w myśl uchwały komitetu wykonaw- 
czego prosił listownie hr. Dzieduszyckiego o zwo- 
łanie Koła sejmowego. W odpowiedzi, hr. Dzie- 
duszycki podniósł. że zwołanie Koła byłoby obec- 
nie trudnem ze względów taktycznych i osobis- 
tych, zwłaszcza z powodu wielkiego rozproszenia 
posłów sejmowych. Uznając słuszność motywów 
przytoczonych przez prezesa Koła polskiego, od- 
stąpiono na razie od postulatu zwołania Koła. 

W końcu omawiano obecną sytuację i po- 
wzięto kilka uchwał co do organizacji stron- 
nhietwa. 

Wiec katolickiego centrum ludowego w Tu- 
chowie. 

W niedzielę 22 bm. zwolał ks, dr Zyguliński 
wiec ludowy do Tuchowa (pow. Tarnowski). 
Przybył nań także ludowiec, poseł Olszewski. 
Chciał on przy ponocy kilku swoich zwolenni- 
ków przeprowadzić, aby jego obrano przewodni 
czącym. Po rozstąpieniu sie jednak na sali obec- 
nych, pokazało się, że za miejscowym pirobosz- 
czem ks. drem Maciejowskim 
przeszło pięć razy większa liczba osób, aniżeli za 
panem posłen Ołszewskim. Przewodniczył wiec 
ks. dz. Maciejowski. Omawiane refome wybor- 
czą. oraz działalność centrum ludowowo. Rs. Zy- 
guliński był refereatem tych dwu spraw i jego 
zapatrywania znalazły prawie ogóbry poklask. 
Wprawdzie p. Olszewski oskarżał centrum Indo 
we o nieszczerość, dalj, 0 to. że -qożostająe 
w Role połskiem, może sie słać „pańskiem”. bo 


oświadcza się 


y 


| 


ROK XIV 


kto się z kim wdaje, takim się staje. Zapomniał 
widocznie p. Olszewski o tem, że ludowcy prze- 
stając z socjalistami prędzej przejść mogą — 
według tej maksymy do obozu soeyalistycznego; 
aniżeli centrum do konserwaty wnego. 

Obrady odbywały się względnie spokojnie, 
tw tonie przyzwoitym. j 

Oświadczono się za reforma wyborczą i pe- 
chwalono działalność posłów z centrum ludo- 
wego. 

Sejmik relacyjny. 


Telegramy doniosły już o zebraniu wybor- 
ców wielkiej posiadłości ziemi przemyskiej, —na 
któreumąpp. Gorarski, Kozłowski, Szeptycki i Kra 
viński, zdawali sprawe ze swej działalności w 8ej- 
mie i Radzie P. Przemówienia tych panów rzu” 
cają charakterystyczne światło na zapatrywaniu, 
panujące obecnie w kałach naszego obywatelstwa 
'ziemskiego. Warto zatem bliżej zaznajomić się 
z nieri. ; 

Pierwszy przemawiał Kazimierz hr. Szep- 
tycki, brat metropolity, który głównie krytykował 
reformę wyborczą, w sposób bardzo powierzcho- 
wny. Hr. Szeptycki jest bezwzględnym przeci- 
wnikiem reformy i barona Gautscha. Jego zda- 
niem, projekt bar. Gautscha dobry jest tylko dla 
partji socjalistycznej. (!) która chce tylko jedną 
klasę zastępować, a nie całe społeczeństwo, i któ- 
ra za najwyższą zasade stawia walkę klasową. a 
nadto przez organizację swoją jest przygotowa- 


‘na i skutkiem nieuznawania narodowości, a więc 


braku w tym kierunku waśni, najsolidarniejszą. 

W dalszym ciągu hr. Szeptycki omawiał. ja- 
kie stanowisko zajeło Koło polskie wobec projek- 
tu rządowego? Oświadczyło się ono za szeroką (1) 
reformą demokratyczną, ale wobec projektu bar. 
Gautscha musiało zająć nmegacyjne stanowisko, 
bo nie odpowiada on potrzebom politycznrm na- 
szego kraju, potrzebom narodowym polskim, i 
wreszcie istotnym potrzebom  ekonomiczno-so0- 
cjalnym. 

Te wzgledy, które hr. Szeptycki uzasadnia? 


bardzo szeroko, były powodem negacji Koła: pol, ` 


a nie. jak niektórzy podsuwają, obrona interesów 
jednej warstwy społecznej i cheć utrzymania ku- 
rji. Uzasadniając twierdzenie. że projekt bar. 
Gavtscha nie odpowiada potrzebom narodowym 
polskim, podniósr hr. Szeptveki, iż nie z tego ty- 
tułu oponuje się projektowi. że Rusini mają 0- 
trzymać wiekszą iłość mandatów, zastosowaną do 
cyfry ich ludności. bo fakt ten nie musi mieć za 
konieczne następstwo krzywdy i szkody dła naro 
dowości polskiej. ale krzywda i szkoda tak dla Po- 


laków, jak i Rusirów byłoby to, gdyby przy gł- 


sowaniu powszociinem ł równem — a w bruku 
skutecznej ustawy. chwokiącej zupełna wolność 
wyborów —— swawolna agitacja znansini srodka- 
mi nieziszcezalnych obietnic. oszczerstw 1 créan 
przeforsowytwaja na posłów ludzi. któszyśe w 
pierwszym tzędzie nie naroderwaće ruską reprezen 


towali. licz eotie ararchzmu 1 tewolucji. Udvhy 
teforma wyborcza | odnosne ustawy wyjwieze By- 
ły takie. abv na ieh nodstawie t zzokrogów ruskich 
mogu wychodzić Rusini Delatar vragen normak 


nego usposobienia "większości spelecze isty á ru), 
skiego, a zwłaszcza ludu. vie zaś tylko majszraj- ` 


niejszych jego jedmostek — widzietby Browca w, 
większej ilesti biastowan:ch przeż Pasiucn nan 


OR. 


. 
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REA A 


datów te dobrą stronę, iż łatwiej mogłoby przyjść 
do kompromisowego wzajemnego „modus viven- 
di“, a kiedyś i do zgody i nie mógłby rząd jednej 
narodowości przeciw drugiej w naszym kraju wy- 
grywać. 

Mimo wszystkich obecnych ostrożności wzaje 
mnego stosunku Polaków z Rusinami jest dla mo- 
wey niewzruszonem credo, że pokojowe załatwie- 
nie sporu między tymi dwoma szczepami jest dla 
obu pierwszorzednej doniosłości interesem naro- 
dowyni, interesem szerszym i dalej w przyszłość 
sięgającym, niż chwilowa ilość i wzajemne propor 
cje piastowanych przez jednych alho drugich w 
Galicji mandatów. Interes ten będzie się tem sił 
niej uwydatniał, im bardziej za kordonem na roz- 
łegiych ziemiach Podola, Wołynia i Ukrainy u- 
gruntowywać i rozwijać się będzie życie konstytu : 
cyjne: „I tam żywioł polski — mówił hr. Szeptycki 
— w mniejszości, a przyszłość i rozwój swego eko 
nomicznego i kulturalnego wpływu dużo lepiej za 
pewnić sobie zdoła, nie przez narodowościową wal 
kę, lecz właśnie przez szukanie w drodze kompro- 
misów narodowościowego modus vivendi z Rusi- 
nami." 

Omawiając kwestję, że projekt br. Gautscha 
nie odpowiada istotnym naszym potrzebom eko- 
nomiczno-socjalnym, podniósł p. Szeptycki, że 
równość prawa głosowania może być nieszkodili- 
wą w krajach niezwykle bogatych (!) gdzie procen 
towo większa część ludności już w pewnym prze- 
ciętnym dobrobycie się znajduje i do samodziel- 
niych gospodarstw należy, jak n. p. we Francji. W 
większej części atoli krajów austrjackich, jest 
wprost przeciwnie. Izba posłów byłaby wyłączną 
reprezentantką warstw, które nie samodzielnie, 
ale zależnie w obcych gospodarstwach udział bio 
rą, posłami zaś byliby ludzie wcale nie produkcją 
się zajmujący, lecz zawodowi politycy w miarę 
swoich talentów czysto agitacyjnych. 

(o do szans projektu br. Gautscha w komisji 
i izbie posłów, to zdaniem mowcy są one dla 
rządu niekorzystne. Zdaniem hr. Szeptyckiego do- 
piero, gdy projekt Gautscha a i z nim i jego rząd 
upadł, byłaby aktualną kwestją, jaką konkretną 
formę nowa reforma wyborcza miałaby przybrać 


ale że nie zejdzie ona z porządku dziennego tej czy 
przyszełej izby, to pewno. 

W końcu niowea oświadczył się za projek- 
tem dra Grabmayvra, aby ogół wyboreów po- 
dzielić na dwie klasy: na powszechną i równą 
już ściśle wedle ilości ludności i na drugą opar- 
tą na wyższym cenzusie podatkowym i i wykształ 
cenia i aby każda z tych klas mniej więcej poło 
wę posłów do parlamentu wysylalu. Hr. Szepty. 
cki sądzi, że myśl ta może najłatwiej zyskałaby 
potrzebną dla siebie ilość głosów w  parla- 
mencie.... 

Jak widzimy hr. Szeptyeki jest wielkim pe- 
symistą co do reformy wyborczej, a niemniej- 
szym. optymistą, co do stosunków  rusko-pol- 
skich.., zapomina jednak widocznie, że odkad 
metropolję lwowską objał jego brat. stosunki te 
znacznie się pogorszyły, i nie widać żadnych 
objawów, które by mogły usprawiedhwiać opty 
mizm hr. Szeptyekiego... 

Co do zarzutów przeciwko reformie wybor- 
czej, są one albo bardzo dyletanekie, albo pow- 
tórzone z repertoaru p. Abrahamowicza i hr. 
Dzieduszyckiego. Idąc za radami i zapatrywa- 
niami hr. Szeptyckiego, nie doszlibyśmy nigdy 
do prawdziwej reformy ani do naprawy obecnych 
opłakanych stosunków... 

O wiele grutowniejszem i bardziej zasadni- 
czem było przemówienie dra Włodzimierza Ko- 
złowskiego, który chociaż jest również przeciwni- 
kiem powszechnego głosowania, ma przynajmniej 
własne zdanie o tej sprawie. Mówił on wprawdzie 
o sejmowej reformie wyborczej, ale te sprawy pozo 
stają z sobą w bliskim związku. Dr. Kozłowski o- 
świadczył, że jak przeciwnym był zaprowadzeniu 
V kurji przy wyborach dv parlamentu i należał do 
owych trzech posłów, którzy w Kole polskiem prze 
ciw takiemu rozszerzeniu prawa wyborczego głoso 
wali, tak jest przeciwnym i zaprowadzeniu kurji 
V przy wyborach do sejmu. Utworzenie kurji W 
przy wyborach do parlamentu uważał dr Kozłow- 
ski jako rozsadzanie zasady obecnego ustroju wy 
borczego a jako najkrótszą drogę nietylko do po- 
wszechności, ale i do bezwzględnej równości gło- 
sowania. Natomiast był za powszechnem prawem 


wyborczem organicznem. Zasadą i podstawą glo- 
sowania nie powinien być jedynie fakt, że się .ktoś 
uradził i 24 lat żvje, ale że bierze udział w pracy 
i że należy do jakiegoś związku pracy. Skoro a- 
toli stało się, że rozszerzono prawo wyborcze do 
parlamentu, przez zabrowadzenie kurji V, to z fak 
tu tego należało wyciągnąć pewne konsekwencje 
polityczne i w kwestji wyborów sejmowych. Wpra 
wdzie system głosowania do parłamentu nie po- 
trzebuje być zgodnym z systemem wyborczym 
sejmowyin, jednak nie należy wykluczać od pra- 
wa głosowania przy wyborach do sejmu tych, któ 
rzy mają prawo głosowania do parlamentu, bo 
wytwarza to pewną grawitacje ku  Wiedniowi. 
Mowca już przed 58 laty proponował izby robotni 
cze i przyznanie im prawa głosowania, a także 
izbom adwokaekim, lekarskim i. t. d. £ wnioskami 
swymi wówczas się nie utrzymał, dziś|są one spó- 
źnione; jako szkie więc do dyskusji, a nie jako o- 
stateczne słowo proponuje:przyznanie robotnikom 
fabrycznym zorganizowanym w Kasach chorych, 
osobnej kurji z prawem bezpośredniego głosowa- 
nia na pewną ilość posłów sejmowych; na wsi na- 
tomiast przy powszechności głosowania zachowa 

nie pośredniości wyborów w myśl proponowanej 
w swoim czasie przez hr. Taaffego reformy wY- 
borczej, a nadto powiększenie ilości posłów sejmo 
wych z miast. Dr. Kozłowski przestrzegał w koń 
cu przed negatywnem załatwieniem rozszerzenia 
prawa wyborczego do sejmu, bo mogłoby to przy- 
nieść szkodę idei autonomicznej, 


Dalej omawiał p. K. pojedyńcze stronnictwa 
sejmowe, przyczem o centrum wyraził się, że o- 
budziło ono nadzieję postawionym przez siebie 
programem; mowca uznaje potrzebę ludowego 
stronnictwa katolickiego, któreby miało szerszą 
podstawę narodową, opierało się na zasadach ency 
kliki Leona XIII. byłoby łącznikiem między ma- 
sami ludu, a innymi stanami w myśl miłości 
chrześciańskiej i tolerancji. | 

Stronnictwo takie może mieć w kraju wieł- 
ką przyszłość, a powinno być wałem ochronnym 
przeciw socjalistorn i skojarzonym z nimi ludow= 
com. Żałować wypada, że pierwszy krok centrum 
nie był szczęśliwły, (?) a mianowicib gromadne 


LOSY TALALEJA. 


Powieść 
J. J. Miaśnickiego. 
Przetłómaczona 2 oryginalu rosyjskiego. 


28) (Ciąg dalszy) 


— deb, nie, poczekajcie! Za pozwoleniem.. 
może Anna Gerasimowna co powie... usiądźcie 
Tałałeju Iwaniczu! 

Pokojówka strzeliła oczami w Riazańca, wy- 
leciała jak ptaszek, a w chwilkę potem już po- 
wróciła. 

— Proszę się rozebrać Tałałeju Iwaniczu i 
pofatygować do pani, rzekła z obiecującym uś- 
miechem; Anna Gerasimowa życzy sobie od was 
usłyszeć o ostatnich chwilach Anisima Piotrowi- 
eza. Tałałej rozebrał się i obciągnąwszy sur- 
dut, poszedł za pokojówką.  Przeszedłszy kilka 
pokoi, znaleźli się w małym saloniku, gęsto za- 
stawionym różnymi drobiazgami i wazonikami. 
Z kanapki w rogu stojącej podniosła się Rastre- 
pina i podeszła do niego na spotkanie. 

— Witam cię Tałałejuszku, i uprzejmie ki- 
wnęła mu głową, bardzo się cieszę widząc cię... 
siadaj.. 

— Uprzejmie dziękuję... ja postoję. 

— Siadaj.. Duniasza, przynieś malagi.. sia- 
daj Tałałejuszku, — upierała się wdowa uśmie- 
chnięta, a chw'yciwszy go za rękę, poprowadziła 
do kanapki. 

Tałałej usiadł i rozglądał się jak szczwany 
wilk, czy nie dopatrzy i tu kogo w rodzaju Ani- 
sima Piotrowicza, — czy nie wpadnie w kaszę... 
Ale nie było nikogo oprócz siwej papugi, łażącej 
łeniwie po szczeblach ogromnej klatki; więc się 
Tałałej uspokoił. 

— Powiedz, proszę! jakież to nieszczęście, 
ach! — kiwała głową Rastrepina, siadając obok 
Poloa, nigdybym była nie myślała... więc na- 
gle? 

— Nagle, odpowiedział Tałałej opuszczając 
oczy przed wlepionym w niego wzrokiem wdowy. 

— Rozpacza Matrena Teodorowna? 


BORSET 


— Jakże by mogła nie rozpaczać Anno Gera- 
Simowno.... stracić męża to nie bagatela.. 

— E, taki to i mąż Tałałejuszku! Ja oto a 
kontenta jestem, żem mojego nieboszczyka po- 
chowała. Daj mu tam Boże Królestwo niebieskie. 
Wielki nicpoń był, szkoda i mówić... Przyjadę na 
pogrzeb... jakżeby.. przyjadę oczywiście; dobry 
to był człowiek Anisim Piotrowicz.. mądry czło- 
wiek... Matrena Teodorowna jego daleka krewna.. 
Chociaż ja tam i blisko z nią żyłam!... Testament 
zostawił? 

— Nie wiem... nie słyszałem.. 

— Będzie wam wszystkim źle teraz bez Ani- 
sima Piotrowicza.... głównie, że to ona kobieta o- 
graniczona, Matrena Teodorowna... zmęczony pe 


'wnie jesteś roznoszeniem listów? Napij się ma- 


lażki. 

— Nie piję. 

— To damski trunek głuptasie! — podała 
kieliszek wdowa Tałałejowi, — kiedy ja piję, to 
widać, że damski... 

Tałałej pomyślał i wypił „damskie“. 

— Prawda że słodkie? No, i widzisz! — mó- 
wiła Rastrepina, nalewając nowy kieliszek. 

— Męczył się też Anisim Piotrowicz jak u- 
mierał, czy nie? Tałałejuszku? 

— Nadzwyczajnie się nie męczył, zdaje się. 

— Nagle. Żal mi Matreny Teodorowny, 
bardzo mi żal. I interes mieli doskonały, a teraz 
jak ona sobie da z tem rady? Do tego trzeba 
mieć rozum, a u niej ani weż. Jak myślisz, czy 
zostaniesz u nich, czy odejdziesz? 

— Sam jeszcze nie wiem, Anno Gerasimow- 
no, westchnął Tałałej. 

— Odejdź! Już dawno na ciebie patrzę i my- 
ślę: Coby to z niego można za chłopaka zrobić, a 
oni go do takich drobiazgów trzymają... 
Tałałejuszku.. i powierzchowność twoja  przyje- 
mna i zachowanie... 

— Odejdź, i prosto do mnie, nachyliła się ku 
niemu wdowa; obecnie mam duży dom na Po- 
krywce, a niekontenta jestem z rządcy... ciebie 
Tałałejuszku dawnom sobie upatrzyła... bo masz 
powierzchowność przyjemną i wzięcie. a Matrena 
Teodorowna kobieta głupia, nie może ocenić na- 
leżycie.. no jeszcze kieliszek Tałałejuszku. 


odejdź Í 


WEDŁUG NAJNOWSZYCH KROJOÓW TN 1 WB) KSKLSKICH 
i POLECA NOWO OTWOBZO. 


- Paryska Pracownia Gorsetów „FCI icya* Kraków! 


ul Floryańska l. 2 (Metal Drozdeński. 


Tałałej popatrzył na Rastrepinę, na jej si- 
we, jakby masłem zawalane oczy, ra wybielone 
policzki z malowanymi rumieńcami i trąci wę 
z gościnną Anną Gerasimowną. ł 

— No, Matreno Teodorowno, myślał sobie, 
wracając do domu, teraz się krótko rozmówimy, 
bo jak tylko przykre słowo usłyszę, zaraz na rząd 
cę do Raztrepiny idę! Niech ci będą na zdrowie 
męczące modlitwy za nieboszczyka, ale bezemnie, 
bo ja nie do tego“ — Gdy przyjechał do domu by- 
ło już zupełnie ciemno. Rozebrawszy się poszedł 
do bufetu, gdzie pokojówka sprzątałe zastawę do 
herbaty. Z salonu słychać było mono nne czyta- 
nie zakonnic, a w jadalni siedział F rofej Pime- 
nicz i rachował na szczotach. 

— Rozwiozłem, powiedział ma fałałej, erg 
nic więcej niepotrzeba. 

— Nie, panie subjekt! odpowiedział proku- 
rzysta, nie odwracając się, aleś coś długo rozno+ 
sił... 

— To moja rzecz Erofeju Pimeniczu, odciął 
się i kiedy pan to prędzejby potrafił, to trzeba by- 
ło samemu rozwozić. 

Erofej Pimenicz zwrócił się ku niemu i ze zdu 
mieniem popatrzył na Tałałeja. Tałałej stał założy 
wszy ręce w tył i zuchwale patrzył mu w twarz. 

— Przepraszam Tałałeju Iwaniczu! ukłonił 
się zmięszany niespodzianą zuchwałością Erofej 
Pimenicz. 

— Nie nie szkodzi, rzekł Tałałej i poszedł do 
saloniku szukając pani. 

— Szukacie Tałałeju Iwaniczu Matreny To- 
odorowniy, zatrzymała go pokojówka? Pani we- 
szła do sypialni. 

Tałałej poszedł na prawo i znalazł się w sy- 
pialni. 

Usłyszawszy szelest otwierających się drzwi, 
Matrena Teodorowna. stojąca przy komodzie z pod 
partą na ręce głową, wstrząsnęła się i pytająco 
popatrzyła na Tałałeja. 

— Roznosiłem bilety Matreno Teodorowno, 
przemówił stając przy drzwiach. Anna Gerasimo- 
wna Rastrepina kazała się pani kłaniać i oświad- 
czyć swoje współczucie. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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usunięcie się jakkolwiek statutem dozwolone, od 
głosowania w parlamencie za autonomią (!) spra- 
wiło to radość jedynie socjalistom (!). Centrum 
ludowe nie powinno było okazywać domowych 
szczerb Koła polskiego. W takiej chwili, gdy pro- 
jekt rządowej reformy wyborczej jest krzyczącą. 
krzywdą dla Polaków... 

Widocznie p. Kozłowski jest zahypnotyzowa 
ny przez „Słowo p.*, — powtarza on bowiem fra- 
zes żywcem zaczerpnięty z tego dziennika. — Nie 
o autonomię galicy jską chodziło wszechniemcom, 
gdy zgłosili swój wniosek o wyodrębnienie Galicji, 
ale o obalenie reforiny wyborczej; a zresztą, posło 
wie katoliccy nigdy nie mogą iść ręka w rękę z 
propagatorami ruchu: „precz z Rzymem!“ 

W każdym razie, sejmik przemyski dowodzi, że 
w umysłach naszej szlachty budzi się już prze- 
świadczenie o nieuchronnej potrzebie reformy wy- 
borczej, nietylko do parlamentu, ale i do sejmu. 
Jeszeze przeć rokiem ubito w sejmie wszelkie pró- 
by reformy, -— dziś, Wydział kraj. wygotował już 
projekt V kurji, — a p. Kozłowski zakreśla refor- 
mie znacznie szerszy program.. 

Wielki to i pożądany postęp... 


Nowe morderstwa Marjawitów. 


Wojna religijna w Królestwie Polskiem za 
czyna przybierać zastraszające rozmiary. W 
parafji Leszno, gnieździe sekciarzy, gdzie już 
kilkakrotnie lała się krew w bratobójczej walce, 
w niedzielę 22 bm. mankietnicy znowu dopuś- 
cili się zbrodniczego napadu na procesję kato 
licką, który przeszedł wszystkie dotychczasowe 
ich gwałty, i pociągnął za sobą przeszło 50 ofiar 
w zabitych i rannych! i 

Według relacji pism warszawskich, krwa 
we to starcie miało przebieg następujący 

W niedzielę od rana do Zaborowa DaN nad 
ciągać gromady ludzi z różnych parafji. Z War- 
szawy w tym czasie przybył umyślny delegat ar- 


cybiskupa warszawskiego, ks. Hübner, prefekt 
szkół. 
Około godz. 2 po południu w Zaborowie zgro- 


madziło się ol oło 3.000 ludzi z sąsiednich wsi: Za- 
borówka. Łubka, Józefowa, Ożarowa, Łomny, Wy 
gląd, Babie, "ruskawia, Marjan, Borzęcina, Ro- 
kitna, Wąsów, a nawet Pruszkowa i Żbikowa 


Z ruchu | muzycznego 


III. 


TERA pisane w różnych porach i w róż- 
nych pismach zrobiły swoje. Wszyscy nieuprze- 
dzeni przyznają słuszność zarzutom, podniesio- 
nym przeciw Tow. Muz. Tu i owdzie, dają ke: 
słyszeć oburz ne głosy o „napaści przez prasę“, 
zawiści. Głos, to — jak zwykle bywa zee 
razach — lu:zi jednostronnych. Na Sch oglą- 
dać się nie m żna. 

Każda sprawa ma trojakich ludzi: jednych, 
z góry już nieprzychylnych — z zasady; drugich 
entuzjastów ziprzekonania. Niesposób przekony- 
wać pierwszych, którzy męski ton w krytyce, u- 
ważają za „napaść“ lub „zawiść“, nietrzeba kap- 
tować drugich, i tak już zapalonych, — pozostaje 
więc jeszcze najliczniejsza kategorja, to jest — o- 
bojętnych. Chodzi o to, aby ludzi zdala trzymają- 

cych się, nieuprzedzonych, przekonać, o niemo- 
żliwych stosunkach muzycznych w naszem mieś- 
cie. Dziś, kiedy sztuka plastyczna i piśmiennic- 
two obrały sobie Kraków za główną siedzibę, dziś, 
kiedy Kraków nadaje ton artystycziry całej Pol- 
sce, a nawet poza granicami, uchodzi za polskie 
Ateny, mamy w muzyce stosunki gorsze, jak w 
malarstwie przed Matejką. 

Muzykę uważa się za coś, czego na serjo się 
nie bierze. Wirtuozów, jeszcze — jeszcze się to- 
leruje, — ale nie przebacza się kompozytorom. 
Bardzo często w towarzystwach słyszy się zdanie: 
„pan taki miły i poświęca się muzyce”... Nikt nie 
zastanawia się nad tem, że twórczość muzyczna 
poza teatrem, wymaga szalonej pracy i wytrwa- 
łości. Przeważnie wyobrażają sobie, że kompo- 
zytor to darmozjad. który czeka na „natchnienie“. 
Malarstwo i literatura (mówię naturalnie o twór- 


GŁOS NARODU 


pod Warszawą, zkąd też przybyła drużyna naro- 
dowo- robotnicza. 


Tłum sformował się w szyku następującym: 


Na czele kroczyła banderja w liczbie 100 ko- 

Następnie szli księża: Mystkowski, proboszcz 
Z A ua sędziwy 70-letni staruszek, dalej ks. 
Szczucki proboszcz ze Żbikowa, ks. Zawada z Ło- 
mny, delegat arcybiskupa ks. Hübner, oraz będący 
w Zaborowie na misjach, kapueyn o. Felicjan Sa- 
dowski, gwardjan z Nowego Miasta. Przed nimi 
szedł włościanin Szelachowski, który nioósł krzyż 
oraz Tomasz Bożyk, niosący chorągiew kościelna. 
Cały trzechtysięczny tłum dla odróżnienia się od 
mankietników miał na ramionach białe kokardy. 
specjalne uszyte przez ochroniarki z Zaborowa. 

Z pieśniami religijnemi na ustach wyruszyła 
cała kompania, a kiedy zbliżała się do Leszna, man 
kietnicy wyszli na jej j spotkanie i widząc, że nad- 
ciągają z chorągwiami i z krzyżem, wynieśli swo 
ją chorągiew z kościoła i pochyleniem jej powitali 
kompanię. W tem jednak była zasadzka i zdrada. 


— W jakim celu do nas przykywacie? — za- 
pytał jeden z mankietników. 

— Prosimy o wydanie nam kluczy od kościo- 
ła — odparł ks. Hibner. — Jestem po to delego- 
wany przez ks. arcybiskupa warszawskiego. 

W odpowiedzi na to, bez żadnego z goła po- 
wodu ze strony przybyłych prawowiernych kato- 
lików, z wieżycy kościoła oraz z sąsiednich domów 
i okopów okalających cmentarz, z dachów i ro- 
wów zaczęło się strzelanie z rewolwerów. dubeltó 
wek, a nawet jak świadczą rany, z moździerzy koś 
cielnych. 

Pierwsi padli ranni o. Feliks, ks. Hubner i 
ks. Szczucki. 

Na widok Śmiertelnie rannych z tłumu kato- 
lików odpowiedziano na strzały kilkunastonui 
strzałami, raniąc trzech mankietników, których 
natychmiast przeniesiono do domów. 

Znów gruchnęła ze strony mankietników sal- 
wa z blisko 200 broni i znowu kilkunastu katoli- 
ków rzuciło się do ucieczki, część pozostała przy 
rannych. aby ich zabrać. Wówczas mankietnicy 
przypuścili szturm z drągami. Posypały się razy, 
któremi ze szczególną wściekłością bito ranionych 
księży. 

Bruniący księży katolicy z obawy o własne 
życie uciekli. Rzucono się za nimi w pogoń i strze- 
lano, a dognanych okładano drągami. Na pobo- 


czości) wywalczyły już szacunek u „zwykły ch zja 
daczy chleba”, muzyka nie. Naturalnie, że nikt 
temu nie winien, jak właśnie sani muzycy. Zno- 
wu do malarstwa się odwołam. Dopóki nie było 
u nas talentów malarskich, nie się nie działo, 
przyszedł Matejko, powstała szkoła, a kiedy caży 
zastęp ludzi uzdolnionych się zjawił, powstała 
akademia. Tak samo powinno być z muzyką. 
Dzisiaj nie ma nic. Ani środowiska, dla wyko- 
nywania już BOO dzieł, ani szkoły odpo 
wiednio prow adzonej. O szkole muzycznej nie 
pora pisać. Na razie żądamy stanowczo reformy 
Tow. Muz., żądamy stanowczo !! 

Odzywają się głosy bezradne: kogóź my 
znajdziemy lepszego? Pytania śmieszne. Tak 
jak jest dziś, gorzej być nie może. Jest wieln 
ludzi w Polsce, którzyby mogli przyjechać do 
Krakowa i objąć właściwe posterunki. Imiennie 
wymieniać, niema potrzeby tych, którzyby mo- 
gli stać w przyszłości na czełe ruchu muzyczne- 
go w Krakowie, gdy przyjdzie czas, to na roz- 
pisany konkurs zgłosi się wielu wybitnych i 
znanych muzy ków. 


jowisku zostało około 40 bardzo ciężko rannych 
Mankietnicy nie udzielili im żadnej pomocy i do- 
piero na usilne prośby kasjera miejscow ej cukro- 
wni pozwolono w drodze łaski przenieść omdla 
łych książy do mieszkania Głowackiego. Posłano 
po felczera z cukrowni, oraz po iekarah powialo- 
wego J. Kosińssiego, którzy przystąpili do. opa- 
trunku. 


Liczba ofiar przedstawia się jak następuje: 


O. Feliks, kapucyn, 5 ran od kul możdzie- 
rzowych. Ks. Mystkowski, proboszcz z Zaboro- 
wa, rana postrzałowa w rękę, zmiaźdżenie cza- 
szki i naruszenie żeber. Sędziwego kapłana, któ 
ry jest 47 lat księdzem, a 11 proboszczem Zabo- 
rowa, bito żelaznemi drągani. Ks. Hibner, ra- 
na postrzałowa szyi 3 głowy, oraz pobicie kija- 
mi całego ciała. Ks. Szczueki, postrzał w bio- 
dro i pobicie całego ciała. Włościanie: Tomasz 
Bożyk, który niósł chorągiew, gospodarz z Wy 

gląd, dobity na miejscu kijami. Niosącego 
krzyż, Szelachowskiego odwieziono w stanie bez 
nadziejnym do Warszawy, do szpitala. 

Z drużyny narodowej: Adam Mosakowski, 
robotnik z fabryki Troetzera w Pruszkowie, 
zmarł po przywiezieniu do szpitala w Zaborowie. 
Miał on kilka ran postrzałowych w piersi,a od po 
bicia drągami pęknietą czaszkę. z której wytry- 
snął mózg. Żądca Zaborówka, Sobolewski otrzy 
mał śmiertólne rany i został odwieziony do do- 
mu w agonji. W Zaborówku umieszczono rów- 
nież w stanie beznadziejnym kobietę z Józefowa. 

Prócz tego ciężkie rany postrzałowe otrzy- 


mało około 30 katolików, nie licząc lżej ran- 
nych. 
W samem Lesznie mankietn. zabili Zofję: Wit- 


kowską, prawowierną katoliczkę, jedną z nie- 
wielu, która miała cdwagę głośno potępiać gwał 
ty sgkajdrzę. 

Sekciarze, przed wypuszezeniem rannego ks. 
Hiibnera wymusili nad nim pod groźbą śmierci 
deklarację (n napisaną przez mankietnika eks-księ 
dza Furmanika), iż ks. Hiibner „na czele ludu 
uzbrojonego“ szedł odbierać kościół w Lesznie. 
Z powodu tego gwałtu ks. H. ogłosi! w „Kur- 
jerze Warsz.“ następujący list: 

„W d, 22 kwietnia 1906 r., kiedy z o. Feli- 
ksem kapucynen i ks. proboszczem Mystkow- 
skim udaliśmy się do Leszna na misję, do kościo- 
ła wejść nam nie pozwolono, ale sromotnie po- 
bito i poraniono, a nawet kiłku z katolików za- 


sić „stanowcze“ zdanie o ich zawodzie. Wiee 
rozstrzy gania o talencie artystów, należy zosta- 
wić znawcom. Każdemu człowiekowi wolno 
mieć sąd swój osobisty, może komuś coś się po- 
dobać, lub nie, ale nie należy wygłaszać pew- 
nych zdań na to, aby je narzucić drugim. W 
malarstwie już inne zapanowały obyczaje. Lu- 
dzie ostrożniej wygłaszają „złote myśli* o obra- 
zach. Poza artyzmem w sztuce, są pewne czys- 
to mechaniczne, że się tak wyraże, „ortografi- 
ezne“ zasady, o których sądzić mogą tylko ar- 
tyści. Więc wygłaszanie zdania o kompozytorze 
znanym i uznanyin, że jest „niemuzykalnym* jest 


bardzo... śmiałe. 


* * 


Wracając do Towarzystwa muzycznego, — 
uderzającein jest, że pomimo tylu z różnych 
stron podniesionych zarzutów, Towarzystwo 
milczy... 

Milczenie jest zatem przyznaniem słuszności 
malkontentom. Podobno przygotowano odpo- 
wiedź, ale o tak kruchych podstawach obron- 
nych, że nznano za stosowne nie ogłaszać jej. 


Zakorzeniła się u nas przywara, że ludzie Taktyka to niedobra, ale jeżeli nawet teraz nie 


zajmujący się nie muzyką, jednem słowem, za- 
łatwiają się z jakimś artystą. Zdarzyło mi się 
niejednokrotnie słyszeć, iż „przeciętny zjadacz 
chleba“, o znanym i cenionym artyście, jednem 
słowem „stanowczo twierdził, że ów muzyk jest 
„niemnzykalnym*. Jeżeli już nie delikatność, 
to rozum wskazywał, że jest to wysoka niewła 
ściwość. Skąd imogą ludzie niemuzykalni wie- 
dzieć, gdzie zaczyna się muzykalność, a gdzie 
się kończy? Przecież tacy sami panowie nazy- 
wali w swoim czasie „niemuzykalnym' Beet- 
hovena. Już też zarozumiałość ludzka nie ma 
granic. Każdy z tych dyletantów obraziłby się 
śmiertelnie, gdyby jakiś artysta śmiał wygło- 


zbudzi się Zarząd Tow. Muz. do czynu, jeżeli za- 
rząd nie odpowie na te zarzuty, trzeba będzie un- 
żyć środka innego, to znaczy, zwołać wiec ludzi 
chętnych dobrej sprawie, aby ci powzięli uchwa 
ły stosowne, które zostaną zakomunikowane 
Radzie Miejskiej, Wydziałowi Krajowemu i 
Rządowi. 

Opinii publicznej lekceważyć nie wolno. 
Pamiętać należy, że Tow. Muz. jest utrzymy- 
wane ze składek publicznych, jeżeli zatem pod- 
noszą się głosy w prasie z krytykami przeciw 
Tow. Muz., jest obowiązkiem Towarzystwa dać 
wyjaśnienie 


Czekamy zatem... Interim. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


BUTELKA 88 CT. MIÓD KASZTELANSKI — BUT. 1 ZŁ. 50 CT. 
BUTELKA 1 ZR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 2 ZŁ. 


MIÓD STOŁOWY LEKKI — , BUT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, 
MIÓD WYTRAWNY. 


50 CT. 


MIÓD KURACYJNY. 
F ` BUT. 66 CT. MIÓD ESSENCYA. 
BUT. 70 CT. MIÓD KOPOWIEC — BUTELKA | ZŁ. 20 CT. MALINIAKI 
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bito. Pcszkodowany byłem i ja, gdyż otrzyma- 
łem ranę w głowę i wiele uderzeń po całem ciele. 
Kiedy skrwawiony, nawpół przytomny siedzia- 
łem, przyszła do mnie gromada wiadomych sek 
ciarzy z gotową deklaracją, abym ją podpisał. 

Ponieważ deklaracja zawierała w sobie świa 
domy fałsz, a mianowicie głosiła, jakobyśmy 
księża zebrali kilka tysięcy uzbrojorego ludu i 
prowadzili dla odebrania siłą kościoła w Lesz- 
nie, przeto z oburzeniem odmówiłem podpisania 
deklaracji. 

Gdy jednakże zagrożono, że nie będę wypusz 
czony i nie odpowiadają za bezpieczeństwo me- 
go życia, ustępując gwałtowi, zbroczcny krwią, 
pod wrażeniem grozy otoczenia, a mianowicie 
trupów wiernych i ran odniesionych przez o. 
Feliksa i ks. Mystkowskiego, wobec licznych 
świadków, których nazwiska sobie zanotowałen 
podpisałem z wyraźnem oświadczeniem, iż czy- 
nię to pod przymusem. Ks. M. Hiibner.* 

Wedug telegraficznych wiadomości z Błonia, 
w dniu wczorajszym na polach okolicznych leżało 
tam jeszcze 6 trupów niezabranych, a w Lesznie 
w miejscowym kościele prowodyr mankietników 
ex-ksiądz  Furmanik odprawił nabożeństwo 
„dziękczynne i udzielił odpustu (!) wszystkim u- 
czestnikom niedzielnej bitwy. 


Z ROSJI. 


„Kadeci“ i autonomja Polski. 


Centralny komitet partji konst. demokratycz- 
nej ogłosił w „Rusk. Wied.“ następujący komuni 
kat: 

„Z powodu ukazania się w różnych gazetach 
wiadomości i listów, że w partji „wolności ludu“ 
zapadły jakieś nowe uchwaly w sprawie autono- 
mji Polski, sekretarjat centralny komitetu partji 
uważa za niezbędne oświadczyć, że wszystkie te 
wiadomości, oparte na błędnem zrozumieniu słów 
różnych imówców, zupełnie niezgodne są z pra- 
wdą, i że wszystkie powzięte dawniej przez partję 
uchwały w sprawie autonomji Polski, zawarte w 
programie partji i decyzjach zjazdów partyjnych, 
pozostają w swej mocy bez żadnych zmian“. 

Jak wiadomo zresztą, na zapowiedzianym 
dnia 3-go maja zjeździe delegatów stronnictwa 
w Petersburgu sprawa autonomji Polski trakto- 
wana będzie szerzej, stosowny zaś referat mają o0- 
pracować Rodiczew i Kokoszkin. 


Zniknięcie Hapona. 


Według doniesień pism petersburskich piętna 
ście dni już minęło, jak Hapon wyszedł w dzień 
ze swego mieszkania petersburskiego (stale w o- 
statnich czasach mieszkał w Finlandji) i do tej 
chwili nie wrócił. Rodzina Hapona, mieszkająca 
w Finlandji, także nie ma o nim żadnych wiado- 
mości. 

Poszukiwania „haponowców* nie doprowa- 
dziły do żadnego rezultatu; władze policyjne i ad- 
ministracyjne na zapytanie w tej sprawie odpo- 
wiedziały, że żadnego rozporządzenia © areszto- 
waniu nie było. Według informacji policji, nie za 
szedł żaden wypadek, z którym miałoby związek 
zniknięcie Hapona. 

Podejrzenie ucieczki jak się zdaje, jest bez- 
zasadne, gdyż Hapon przed zniknięciem zajęty był 
sprawami bieżącemi organizacji robotniczych, któ 
re jeszcze się zupełnie nie rozpadły, i miał intere- 
sy z rozmaitemi osobami, którym wyznaczył wi- 
dzenie się w dniu 10 b. m. ale odtąd nikt go już 
nie widział. 

Osoby błiskie Hapona twierdzą, że gdyby nie 
zaszedł tu żaden wypadek nieszczęśliwy, to Ha- 
pon byłby napewno zawiadomił o sobie rodzinę, 
która zawsze wiedziała dobrze o miejscu jego po- 
bytu. 

Przyjaciel Hapona, Kuzin, zakomunikował 
red. „Wieku XX“, iż słyszał od pewnych osób, że 
na tajnem zebraniu „prawdziwych Rosjan“ roz- 
prawiano o Haponie i zapytywano, kto podejmie 
się zabicie Hapona.Niczależnie od tego Hapon o- 
trzymywał często ostrzeżenia, iż grozi mu niebez- 
pieczeństwo ze strony „czarnych secin*. Dlatego 
nabiera szczególnego znaczenia okoliczność, że Ha 
pona odwiedział w ostatnich czasach dość często 
pewien tajemniczy „rewolucjonista“ i właśnie po 
udaniu się z tym,,rewolucjonistą za miasto Hapon 
znikł bez śladu. Jak się zaś okazuje ów tajemniczy 
„rewolucjonista“ był częstym gościem... žandar- 


merji. Jest więc rzeczą bardzo możliwą, że ów 
„prawdziwy“występujący w roli „rewolucjonisty“ 
z polecenia „ochrany“ sprzątnął Hapona, który 
wobec jego sprawy sądowej, mogącej ujawnić 
wiele ciekawych rzeczy, stał się dla pewnych „ofi- 
cjalnych“ sfer rosyjskich osobistością bardzo nie- 
wygodną. 


Kleska „październikowców”. 

Klęska, jaką poniósł przy ostatnich wyborach 
Związek 30 Października, wywołała wielką kon- 
sternację w szeregach tego stronnictwa, które 
przed wyborami uchodziło za najsilniejszą partję. 
Zwłaszcza znamienną jest porażka przywódców 
tego stronnictwa w Moskwie: Guczkowa i Szipo- 
wa, którzy przepadli przy prawyborach. Zwłasz- 
cza Guczkow, głośny „obrońca całej Rosji“, któ- 
ry tak zajadle zwalczał na kongresach ziemskich 
autonomię Polski otrzymał wprost bajecznie ma- 
łą liczbę głosów. Ta. klęska „październikowców” 
skłoniła ich do zmiany nawet stronnictwa, które 
odtąd ma nosić miano „rosyjsk. partji liberalnej". 
Wątpliwą jest tylko rzeczą, czy zdoła to urato- 
wać zdyskredytowane stronnictwo. które „kade- 
ci“ pragną zupełnie rozbić. Jak donoszą pisma ro 
syjskie, lewica ziemstwa moskiewskiego, a głównie 
radni należący do partji konstytucyjno-demokra 
tycznej starają się wszelkiemi siłami zadać ostatni 
cios „Związkowi 30 października” i uniemożliwić 
Guczkowi i Szipowowi dostanie się do Rady pań- 
stwa (Izby wyższej). W tym celu stawiana jest 
kandydatura. b. prezydenta m. Moskwy. ks. Golicy 
na. Jeżeli zać Szipow i Guczkow nie dostaną się 
do Rady państwa, to ostatecznie stracą wszelki 
wpływ polityczny, i utworzona przez nich partja 
musi się rozpaść. 


Z zaboru rosyjskiego 


Z ruchu marjawickiego. 


Z Błonia donoszą do pism warszawskich, że 
główni prowodyrzy ruchu marjawiekiego, za- 
suspendowani księża, przybrali sobie przezwis- 
ka i tak ks. Żebrowski podpisuje się na kores- 
pondencyi z władzami „otiec (!) Kiryłł Zmudz 
kij; ks. Furmanik przezywa się „otiece Wasi- 
lij, a ks. Kowalski „otiece Izaak.“ 

W magistracie miasta powiatowego Błonia 
marjawita ks. Żebrowski złożył podpisaną przez 
siebie deklarację w języku rosyjskim tej treści: 

„Ja marjawita, ojciec Cyryli, na gwałtow- 
ną (!) prośbę większej liczby parafjan m. Bło- 
nia w gub. warsz. przyjąłem na siebie odpowie 
dzialność za remanenty i przedmioty kościelne 
i od tego dnia przyjmuję w opiekę „związek 
marjawitów* i będę zarządzał aktami cywilno- 
kościelnemi do czasu rozporządzenia władzy rzą 
dowej w sprawie związku marjawitów i do nich 
dobrowolnie przystępujących katolików i innych 
wyznań. i 


Podpisano: O. Kyryl Żebrowskij.* 


Grono katolików, należących do parafji 
zgierskiej (pod Łodzią, jak donosi „Słowo“ wró 
ciło się niedawno do naczelnika pow. łódzkiego z 
prośbą o interwencję władzy administracyjnej 
w sprawie nielegalnie zabranego kościoła na 
cmentarzu w Zgierzu przez Marjawitów. Naczeł 
nik powiatu odpowiedział parafianom zgierskim, 
że ani administracyjna ani policyjna władza nie 
ma prawa wtrącania się w tę sprawę i że para- 
fianom pozostaje jedyna droga udania się z ak- 
cyą cywilną na drogę sądową. Zdaniem władz na 
podstawie uzyskanego wyroku parafianie zgier- 
scy będą mogli poczynić odpowiednie kroki, w 
celu odzyskania napowrót zagarniętego niepraw 
nie kościołka. ' 

Ruch marjawieki, ogarniający okolice War 
szawy, odbije się także na „willegjaturze War- 
szawiaków, których pobyt na podmiejskich let- 
nich mieszkaniach będzie uniemożliwiony, ponie 
waż w miejscowościach, objętych sekciarstwem, 
mankietnicy postanowili letnisk katolikom nie 
udzielać. Natomiast mają przyjmować rodziny 
wyznań obeych, jak ewangelików, żydów itp. 
Słychać jednak, iż ci, którym mankietnicy na- 
dali przywileje nie mają zamiaru korzystania z 
„koncesyi* a to z obawy niepokojów i podusz- 
czenia ludu przez prowodyrów do walk z „maso- 
nami“ tj. inteligencyą w ogóle. 


Seminarjum katolickie dla... Rosjan! 


Grupa popów, nowo utworzonej dyecezji pra 
wosławnej chełmskiej złożyła synodowi prawo- 
sławnemu memorjał o konieczności utworzenia 
w Chełmie, niezałeżnie od istniejącego już semi 
narjum prawosławnego — równoległe seminar- 
jum katoliekie dla kształcenia w nim księży ka- 
tolików narodowości rosyjskiej. Celem założenia 
takiego seminarjum ma być uchronienie ludno- 
ści unickiej, która obecnie przeszła na katoli- 
cyzm, od spolszczenia za pomocą kościoła kato- 
lieko-polskiego. Dla katolików Rusinów powinni 
być księża katoliey Rosjanie, którzyby dodatko 
wo nabożeństwa w kościołach poza językiem ła- 
cińskim, odprawiali w języku rosyjskim. 

Popi w swym memorjałe wskazują, że naj- 
odpowiedniejszymi nauczycielami w tem rosyj- 
skiem seminarjum „katolickiem* byliby... man- 
kietnicy-sekciarze, którzy odłączyłi się od ko- 
ścioła katolickiego! Popi chełmscy, jak wskazu 
je ich memorjał, dla uwolnionych z jarzma pra 
wosławia Unitów pragnęliby stworzyć specjalny 
„katolicyzm, któryby nie miał nic wspólnego z 
Kościołem katolickim i był... filją prawosławia! 


Zjazd prejektów w Częstochowie. 


Pierwszy zjazd prefektów szkół w zaborze ro 
syjskiego, obradujący trzy dni w Częstochowie 
przy udziale 60 księży, powziął następujące u- 
chwały: 

1) Mając na względzie istotne potrzeby kształ 
cącej się młodzieży w szkołach różnego typu, po- 
trzebę zastosowania wiedzy religijnej do rozwoju 
umysłowego uczniów, czas przeznaczony na wy- 
kłady religji, potrzebę podniesienia poziemu wy 
kształcenia religijnego młodzieży, jak również nie 
zbędne reformy w systemie nauczania, zjazd po- 
wołał komisje do opracowania programów dla 
szkół początkowych wiejskich i miejskich, szkół 
średnich różnych typów i seminacjów nauczyciel- 
skich po uchwaleniu dla rzeczonych komisji wska 
zówek następujących: 

4) Stary Testament zredukować do zapozna- 
nia uczniów z ideą mesjaniczną. 

b) Kurs niższy katechizmu wykładać na tle 
Historji św., ze szczególnem uwzględnieniem No 
wego Testamentu. 

c) Wprowadzać czytanie pisma św., Nowego 
Testamentu i wyjątków z literatury kościelnej. 

d) Przy wykładzie historji Kościoła ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem traktować dzieje Kościoła 
w Polsce. 

e) Przy wykładzie dogmatyki i etyki uwzglę- 
dniać wiadomości z apołogetyki. 

f) Wprowadzić apologetykę jako przedmiot 
oddzielny. 

2. Ponieważ szkoła ma przygotowywać do 
życia rzeczywistego, prefekt przez naukę religii, 
będącej środkiem rozwoju umysłowego ucznia, nie 
powinien ograniczać się do kształcenia jedynie 
uniysłu ucznia, lecz zapoznając go ze światem 
wiary i moralności, powinien pomagać uczniowi 
w wyrabianiu nałogów dobrych w zakresie cnót 
chrześciańskich. 


KORESPONDENCJA. 


Warszawa, 20 kwietnia. 

Bezmyślność, głupota i szkodliwość agita- 

cji socyałistów za bojkotem Dumy wyszła teraz 
w całej pelni w przededniu prawyborów w War 
szawie. Wprawdzie, rzecz prosta, socjaliści war 
szawscy nie przeszkodzili i nie przeszkodzą za- 
braniu się Dumy w Petersburgu, ani też wybo- 
rom w Królestwie, mogą jednak tylko wywrzeć 
wcale niepożądany wpływ na rezultat wy- 
borów. Oto na terror socjalistów okazali się czu 
łymi jedynie chrześcianie i okazują niezwykłą 
obojętność przy odbieraniu kart wyborczych, 
bez których każdy wyborca traci prawo głosu. 
Natomiast żydzi tłumnie odbierają te karty, tak 
że nawet w tych okręgach, gdzie chrześcianie 
pod względem liczby uprawnionych do głoso- 
wania mają większość, kart wyborczych odebra 
li znaczniej mniej, niż żydzi. Termiu wydawa- 
nia tych kart upływa we wtorek, jeśli więc 
chrześcianie w ciągu tych dni nie powetują swej 
opieszałości czy też uległości bezsensownemu ha- 
słu rzuconemu przez socjalistów, żydzi zostaną 
w większości i będą mogli wybrać nawet dwóch 
swoich kandydatów na posłów ze stolicy Polski! 
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Że żydzi o tem myślą, świadczy następująca na- 
pisana w żargonie odezwa, rozrzucona wśról 
Tudności żydowskiej: 

„Bracia! We środę, dnia 25-go kwietnia, w 
Warszawie odbędzie się wybór 80 wyborców, 
którzy z pomiędzy siebie wybiorą dwóch posłów 
do Dumy państwowej. Powinniśmy nżyć wszyst 
kich sił naszych, ażeby z pomiędzy tych 80 było 
wybranych jak najwięcej żydów, a to dlatego, 
żeby owi dwaj posłowie, którzy będą wybrani 
z owych 80 byli żydami (!) albo przynajmniej 
takimi chrześcijanami, którzy zecheą i potrafią 
bronić naszego nieszczęśliwego naroriu. 

Jest zatem naszym moralnym świętym obo 
wiązkiem baczyć, aby ani jeden głos żydowski 
nie poszedł na marne i dlatego nawolujemy was, 
bracia, abyście wszyscy jak najprędzej każdy 
w swym okręgu odbierali karty legitymacyjne, 
wyborcze, bez których nie będziecie dopuszcze- 
ni do głosowania.“ 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCJAN! 
Kraków, 24 kwietnia. 

— Kalendarzyk kościelny. We środę Marka 
ewangelisty i Ermina biskupa wyznawcy; we 
czwartek Najświętszej Marji Panny Dobrej Ra 
dy i Kleta męczennika, w piątek Anastazego pa 
pieża, Teofila i Zyty panny. 

— Kalendarzyk astronomiczny. (We środę 
wschód słońcu rozpoczyna się o godzinie 4 mi- 
nut 29, zachód przypada o godzinie 6 minut 46, 
długość dnia godzin 14 minut 17. 

— Posiedzenie towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego odbędzie się we środę d. 25 bm. o 
godzinie 6 wieczorem w domu towarzystwa (Ra- 
dziwiłłowska 4) na którem wygłoszą wykłady 
dr. Nitsch i dr. Zanietowski. 

— Studya nad historyą prawa polskiego. 


. Wydawnictwa tego, ogłaszanego pod redakcją 


prof. dra Oswalda Balzera, ukazał się zeszyt 3 
tom II i zawiera rozprawę Aleksandra Dubień- 
skiego: Głowszczyzna w statucie litewskim trze- 
cim. Cena egzempl. 2 kor. 20 hal., lub po 10 kor 
w prenumeracie za cały tom. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 

— W Czytelni katolickiej polskiej przy ul. 
Siennej l. 5 odbędzie się d. 26 bm. tj. we czwar- 
tek o godz. 7 w. pogadanka na temat „O istocie 
moralności katolickiej", którą zagat dr. Kazi- 
mierz Lubecki Wstęp dla członków i gości 
wolny. l 

— Czytelnie w szkołach średnich. Z kół 
pedagogicznych otrzymujemy nastepujące u- 
wagi: Zgodnie z duchem czasu, założono w szko- 
łach średnich w niektórych miejscowościach, 
jak w Krakowie, Tarnowie, w Wadowicack, 
Czytelnie dła uczniów, cełem kształcenia mło- 
dzieży w kierunku indywidualnym. Czytelnie 
takie zaopatrzone są w tygodniki i miesięczniki 
różnego typu, w książki i t. p., wszystko, celem 
indywidualnego samokształcenia pod opieką 
i okiem nauczycieli. Czy jednak owe czytelnie 
mieszczą w sobie czynniki, mogące korzystnie 
wpływać i wychowywać młodzież klas najwyż- 
szych, — to jeszcze pytanie? Czytelnie rozwijają 
wiedzę, pomnażają uczoność, ale nie kształcą 
znpełnie uczniów. Chcemy i pragniemy mieć 
Indzi czujących, których siłą pobudzającą jest 
miłość i dobro, a ich skrzydłami: fantazja i 
wraźliwość. Już Nietzsche potępia gimnazja, 
że wychowują „die Gelehrsamkcit, nicht die Bil- 
dung“. Młodzież, wytężająca swe mózgi wyłącz 
nie wśród książek bardzo uczonych, podobna jest 
do koni, pasących się na suchem pastwisku, 
pozbawionem pięknych zielonych drzew i mrnu- 
czących strumyków, podczas gdy parę kroków 
dalej razciąga się przepiękna oaza, idąca w 
nieskończoną dal, — tak piszą wielcy myśliciele 
jak św. Augustyn, podobnie Góthe. A nie jest 
że to bardzo podobne, to wbijanie w pamięć kil 
kn książek suchych i martwych w młodocianą 
dnszę po to, by przy egzaminie dojrzałości wy 
recytować to mechanicznie, czy to nie pasza na 
bezdrzewnej pustyni? To skarby może lśniące, 
ale nie pole marzycielskiego umysłu młodocia- 
nego. Jeden z Niemców powiada słusznie, że 
ponieważ szkoła nie daje należytego sposobu 
wyżycia się dla młodzieńca, wyciąga rękę po 
jabłko w raju, które mu dziwnie piękne wydaje 
się zdala, a z bliska pociąga za sobą zgubę i ru- 
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inę. Winna szkcła, winni nauczyciele, którzy 
nie stoją na poziomie wykształcenia europej- 
skiego, nie zbliżają młodzieży do krzaku ognis- 
tego, któryby umysł czysty zagrzał i oświecił 
drogę promieniem czystego światła, nie dają 


sposobności zbliżenia się do poezji i prozy reli | 
i czytelnie nie. 


gijnej. Dotychczas biblioteki 
mogą wylegitymować się, obok iunych książek, 
różnej wartości, choćby tylko okruszynami z te 
go bogatego działu artystyczno mistycznego, 
a przecież dział to pierwszorzędnej wagi. Au 
tor pięknej książki „Ueber Kunstsinn des aske- 
tischen Lebens“ w „Kulturbilder der Gegen- 
wart,‘ jasno i pouczająco pisze, że i religijne 
uzewnętrznienia człowieka w formie poetycznej, 
daja umysłowi ludzkiemu pokrzepienie i zapo 
mnienie ciężarów życia. W Ameryce doczepia 
się zwykle do pociągu osobowego parę wagonów 
dia murzynów, u nas literatura religijna w 


czytelniach szkolnych, to takie wagony ostat 
nie, których nie używa publiezność „dystyngo 
wana...“ i w 


— Licytacja na niewykupione w terminie 
fanty zastawione w miejskiej kasie oszczędności 
rozpocznie się dnia 14 maja br. Sprzedawane bę 
dą kosztowności, srebra i złota, oraz przedmioty 
z ubrań i domowego użytku. 


— Repertuar teatru miejskiego. 


Środa „Dożywocie“ kom. w 3 akt. 
Fredry (popular.) 

Czwartek „Inteligent“ obr. seen. w 1 akcie 
B. Gorczyńskiego, „Nie wesołe życie“ sztuka w 
3 aktach nap. A. Kallas (nowość.) 

Sobota „Książe Niezłomny* dram. w 9 akt. 
przekład wierszem Juliusza Słowackiego. 

Niedziela „Książe Niezłomny'. 


A]. hr 


Z za kulis „ukraińskiego taboru. „Ruskij 
Selanin' podaje charakterystyczne fakty w spra- 
wie konfliktu pomiędzy metropolitą hr. Szeptyc- 
kim z jednej i redakcją „Diła* oraz „Narodowym 
Komitetem“ z drugiej strony. Mianowicie, kiedy 
ukazał się list pasterski, wydany przez wszystkich 
trzech władyków w kwestji organizacji ducho- 
wieństwa, wszystkie rusińskie gazety powtórzyły 
go dosłownie z wyjątkiem jednego „Diła*. Po nie- 
jakim czasie metropolita wysłał do redakcji „Di- 
ła“ swego kapelana O. Zołdaka, żądając wydruko 
wania listu, lub też oddania go z powrotem. Re- 
daktor „Diła* dr. E. Lewicki tłumaczył się przed 
kapelanem, że list pasterski wydrukowanym nie 
został z przyczyn od niego niezależnych, przy tem 
obiecał spełnić wkrótce żądanie metropolity. I rze 
czywiście w kilka dni potem „Diło” zajęło się li- 
stem Metropolity, jednakże w ten sposób, że wy- 
ciągnęło zeń nie przychylne dla swej partji ustępy 
i z całą zajadłością rzuciło się przeciw nim; je- 
dnocześne „Swoboda“ poczęła wydrwiwać z zabie 
gów metropolity około organizacji duchowień- 
stwa, oraz zaznaczyła, że metropolita chce założyć 
nową partje imoskalofilsko-klerykalną. To obu- 
rzyło metropolitę i w liście do pos. Romańczuka 
zażądał on satysfakcji. Sprawa otarła się o „Na- 
rodowy Komitet“, w którym dr E. Lewicki miał 
tylko 2—3 głosy większości. Lecz tu wysunęła się 
druga sprawa przeciw lewiekiemu, mianowicie 
z strony dyrektora „Dniestru“ dra Kułaczkowskie 
go. Z tego więc powodu postanowiono usunąć dr. 
Lewickiego z posady redaktora „Diła” i dać tym 
sposobem satysfakcję metropolicie i dr. Kułaczko 
wskiemu. „Diło* zaczęło szukać nowego redaktora 
i w sprawie tej pertraktowało z drem Ochryino- 
wiczem, adwokatem z Zaleszczyk i z p. Wiesioło- 
wskim redaktorem „Bukowiny“ jednakże w tabo- 
rze „ukraińskim“ rozchodzi się pogłoska że per- 
traktacje te mają na celu zamydlenie oczów vbra- 
żonych, a ostatecznie p. Lewicki ma pozostać na 
swem stanowisku. 

Tak się przedstawiają fakty konfliktu, podane 
przez Gazetę „Ruskij Selanin." 

— Z Kałwarji Zebrzydowskiej: Okolica 
miejsca cudownego Kalwarya była w miesiącu 
kwietniu zaniepokojona okropnemi zbrodniami 
mianowicie: W Przytkowicach znaleziono w le- 
sie trupa z objawami zaduszenia morderczego, 
podejrzany siedzi w więzieniu. W Kalwaryi u- 
marła kobieta z oznakami utopienia przez inną 
osobę, podejrzany o czyn jest również areszto- 
wany. W Skawinkach wybuchnął pożar dnia 
15. 4 w nocy; — spaliła się kobieta; śledztwo 
sądowe pokazało, że parobek tej kobiety spalo- 


nej zabił ją siekierą, a potem dom podpalił; — 
przyznał się do winy i siedzi w więzieniu. 

Na drodze Kalwarya-Zebrzydowice jest ram 
pa kolejowa o 2 torach, należąca do kolei pan- 
stwowej i do kolei północnej. Droga to powiata 
wa bardzo uczęszana. Tędy jadą ludzie po 
księdza do chorego do paralii Zebrzydowiee, tę- 
dy, droga do szpitala OO. Bonifratrów do Ze- 
brzydowie z chorym lub po doktora do chorego, 
tą drogą jadą pogrzeby na cmentarz Zebrzydow 
ski, tą drogą jadą fury na jarmarki liczne z oko 
licznych wiosek do Kalwaryi, a rampa czasem 
20 do 30 minut jest zamknięta, bo pociągi z 2 
stron ciągle przyjeżdżają i odjeżdżają. Kilka ra 
zy już pisała gmina klasztoru Bonifratrów, urząd 
parafialny do dyrekcyi o budkę stałą lub o wia 
dukt, aby nie czekać na otwarcie rampy, ale na 
wszelkie pisma Dyrekcye obydwie milczą może 
by ta korespondencya o tej krzywdzie publicz- 
ności doszła do Wiednia, aby raz już był stały 
budnik do otwierania rampy w wypadkach na- 
głych, bo przecież nawet zdrowemu jadącemu 
czekanie na rampie 20 lub 30 minut nie jest 
przyjemnością zwłaszcza, gdy śnieg sypie lub 
deszez jak z cebra leje. | 

Obydwie Dyrekeye od 3 lat robią układy co 
do budki stałej lub wiaduktu a publiczność nie 
może się doczekać przejazdu dogodnego. Lasy 
koło Kalwaryi następea p. Brandysa wyciął, od 
słonił całą Kalwaryę z kaplicami dróżkowemi i 
to lasy młode; żydzi wywieźli drzewo koleją z 
kraju, a pieniądze schowali do kieszeni; wiosna 
w pełni, i nie słychać nie o zalesienin wyciętych 
zrębów; — a gdzie ustawa lasowa? na papierze 
w archiwach rządowych! Możeby wiadomość o 
tem gwałtownem zniszczeniu lasów doszła tą dro 
gą do wiadomości ek. Starostwa, a nawet ck. Na 
miestnietwa, które powinny dopilnować, aby wy 
cięte zręby zostały zalesione! 


Ze świata. 


* Echa z San Francisco. Jak donosi dzien- 
nik londyński „Morning Leader“, w katedrze św 
Ignacego w San Francisco, która stała się ofiarą 
trzęsienia ziemi i pożaru, zginęło 260 Polaków. 

Wiadomość ta wymaga potwierdzenia, kata 
strofa bowiem nastąpiła we środę, tj. dzień po- 
wszedni, o godz. 5 min. 15 rano, wątpić więc na 
leży, aby świątynia była w tym czasie przepeł- 
niona wiernymi. Chyba więc Polacy, przerażeni 
katastrofą, zbiegli się do świątyni już po trzęsie 
niu ziemi i tam zastał ich pożar, ale i to zdaje 
się wątpliwem, trudno bowiem przypuścić, aby 
podczas trzęsienia ziemi szukano schronienia w 
świątyni, narażonej na zawalenie. 

W każdym razie podajemy z obowiązku dzien 
nikarskiego wiadomość dziennika londyńskiego. 

Kolonja polska w San Francisco jest bardzo 
nieliczna w porównaniu do kolonji polskich w 
imiastach środka i wschodu Stanów Zjednoczo- 
nych, liczy bowiem nie więcej, jak 1000 osób. 
Bardziej uświadomiona część jej tworzy towa- 
rzystwo, należące do Związku narodowego pol- 
skiego, którego zarząd centralny znajduje się w 
Chicago. 

Do niedawna najwybitniejszymi członkami 
kolonji polskiej nad oceanem Spokojnym byi 
wychodźcy polityczni, jak dr. Pawlieki, kapi- 
tan Bielecki (uwieczniony przez Sienkiewicza w 
trylogji pod postacią pana Zagłoby) i inni, dziś 
już zmarli. 

Obecnie najwybitniejszym z Polaków w 
San Franciseo, a przynajmniej potomkiem Pola 
ka, jest Andrzej ks. Poniatowski (wnuk Józefa 
księcia di Monte Rotondo Poniatowskiego), oże- 
niony z amerykanką, panną Heleną Sperry. 

Książę nie mówi po polsku, należy jednak 
do Związku narodowego polskiego. 

Synowie księcia noszą imiona: Stanisław i 
Kazimierz. 

Pożar opanowano o tyle, że jedna dzielnica 
miasta będzie ocalona. 

W pożarze zginęło wiele dzieł sztuki, naby- 
tych w Europie przez miljonerów kalifornijskich 

Żołnierze ocalili niektóre, wycinając obrazy 
z ram nożami. Pomimo to padło ofiarą płomieni 
sporo obrazów Rembrandta, Diasa, Murilla, Co 
rota i Milleta, a między niemi słynny „Człowiek 
z motyką.“ ` 

Charakterystyczny epizod przypomina je- 
den z dziennikarzy niemieckich, który bawił 
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„MYDŁO MAGIERZANKOWE 


tylko W. BRACHA z Tarnowa. 


99 Najlepsze mydło tosietowe, HY DŁU MALLEKZAN 
WE, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czer- 
woność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, lupieża 
z głowy it. p., gubi radykalnie. — Cena imydełka, 
6u 1:1. — Do nabycia w wyłączn. składzie fabryczn, 


Daład apt. „Sanitas, Kraków ul. Dinga 16, 


przed dwoma laty w San Francisco. ,Podczas wi 
zyty w redakcji „San Francisco Call“ — pisze 
— zaprosił mnie naczelny redaktor na najwyż- 
szy taras dwudziestopiętrowego gmachu tego pi 
sma, gdzie w towarzystwie kilku dziennikarzy 
odbywało się „domowe przyjecie.“ Siedzieliśmy 
mając u stóp olbrzymie miasto. 

— Spojrzyj pan na zatokę — odezwał się re 
daktor: — na ten cudny zachód słońca, na różo- 
we i błękitne cienie, które ścielą się po wodzie... 
Czy jest na świecie piękniejsze miasto, niż na- 
sze Frisco? 

Nagle gmach jak gdyby sie zachwiał. Lek- 
kie drżenie udzieliło sie szklankom i talerzom, 
stojącym na wytwornym stoliku. Spojrzałem na 
towarzyszy, którzy odgadli mój niepokój. 

-— To nie — rzucił niedbale redaktor. — Ma 
ła wibracja, jedna z tych, do których przywykli 
śmy dostatecznie. 

— Na którem piętrze znajdujemy í się? — 
spytałem. 

— Na dwudziestem. Ale to nie ma nie do 
rzeczy. Dom mocny, wytrzyma niejedno. 

— Ja jednak — odparłem — mam . pewne 
uprzedzenie do dwudziestych pięter, zwłaszcza 
wtedy, gdy ziemia chwiać się zaczyna. Nie usu- 
nie go nawet najpiękniejszy widok. Możebyśmy 
poszli do restauracji? Wino smakuje tam równie 
dobrze, jak tutaj, a przyznam się, że z parteru 
zawsze bliżej na ziemię, aniżeli z 20 piętra. 

* Tramwaje bez szyn. Elektrycznością poru- 
szane omnibusy dla przewożenia osób skonstru- 
ował drezdeński technik Ludwik Stell, a takież 
wozy towarowe włoski inżynier Eugeniusz Can- 
tono. Pierwszy system już zastosowano w Sak- 
sonii i na Węgrzech (między Poprudem a Ta- 
tra Füred), drugi we Włoszech między miasta- 
mi Pescara a Castellamare. Wszedzie ruch odby 
wa się doskonale, z szybkością 20 kilometrów 
na godzinę, a więc prędzej, niż tramwaje elektry 
czne we Lwowie, przyczem spadki mogą być na 
drodze 15 metrów na sto. Taki wóz stoi na ko- 
łach gumowych zupełnie takich, jak automobi- 
lowe, nie ma wiec żadnego zgoła niebezpieczenń- 
stwa. Nad drogą na słupach biegnie para dru- 
tów naelektryzowanych, zupełnie tak, jak dla 
każdego tramwaju elektrycznego z tak zwanym 
„przewodem górnym“. Różnica tylko ta, że np. 
taki tramwaj we Lwowie ma jeden drut w gó- 
rze, a dla omnibusu potrzeba dwóch drutów, od 
dalonych od siebie o jakie 30 centymetrów. Po 
tych drutach biegną dwa metalowe kółka, złą- 
czone osią i posiadające obwody głęboko wklęsłe, 
aby każde z nich siedziało na drucie jakby konno. 

Prąd elektryczny biegnie po jednym drucie, u- 
dziela się kółku, z niego nu taki sznurek, jak 
przy dzwonkach lub lampach elektrycznych, tyl- 
ko nieco grubszy. Drugi koniec tego sznurka do 
chodzi do rąk woźnicy, który wkłada go tuż przy 
sobie w odpowiednie szczypki, łączące się meta 
lowytn paskiem z mechanizmem pod wozem. Jest 
więc połączenie tego mechanizmu z naelektryzo 
wanym drutem w górze (z górnym przewodem) 
i wóz się| porusza. Woźnica noże hamulcem 
zmniejszyć lub zwiększyć szybkość biegu, a zwro 
tnieą tak kierować, żeby wóz mógł robić na dro 
dze potrzebne zwroty, wymijać inne wozy, zwy 
kłe i elektryczne, kupy kamieni, jakiejś jamy, 
słowem wszelkie przeszkody. Elektryczne auto- 
mobile, osobowe i towarowe, potrzebne do takiej 
komunikacyi, są lżejsze od wozów tramwajo- 
wych, kursujących po szynach, zatem mniej zu- 
żywają prądu, a mogą się bezpiecznie wspinać 
na większe pochyłości. 

Słowem, jest to wynalazek pod każdym 
względem praktyczny, a urządzenie takiej komu 
nikacyi jest bardzo tanie. Szereg zwykłych słu 
pów telegraficznych, na nich dwa okok siebie 
druty i oto wszystko. Niema kosztownych szyn, 
które muszą być często regulowane, zmieniane, 
oczyszczane latem z błota, a zimą ze śniegu. Cen 
trala elektryczna może być mała, bo omnibusy 
mniej zabierają prądu, niż ciężkie wagony, wa- 


Żące od 7 do 8 tan. j 


* Kurier cara. Z Londynu donoszą o nadzwy 
czaj ciekawym wypadku,któremu uległ kurjer ca 
ra niejaki Albrandt.Przybył on do Londynu z do- 
kumentami pierwszorzędnego znaczenia i na-le 
znikł. Na żądanie ambasady rosyjskiej, polieja roz 
poczęła energiczne poszukiwania, i wykryła, że 
Albrandt został ujęty na gorącym uczynku wy- 
stępku przeciwko moralności i sumarycznie ska- 
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zany na 3 miesiące więzienia. Przy przesłuchaniu 
Albrandt podał fałszywe nazwisko. 

Według innej wersji, całe to zajście stoi w związku 
z knowaniami rosyjskich rewolucjonistów. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze- 
nia Izby posłów wyraził prezydent imieniem Iz- 
by najgłębsze współczucie z powodu katastrofy 
we Włoszech i San Francisco i prosił o upoważ- 
nienie wyrażenia współczucia Izby rządom Sta- 
nów Zjednoczonych i włoskiemu, za pośrednic- 
twem rządu. U 

Świeżo wybrani posłowie br. Bataglia i hr. 
Breza złożyli ślubowanie poselskie. 

Minister handlu przedłożył projekt ustawy 
w sprawie zwalczania nieuczciwej koukureneyi. 

Od sądu we Lwowie nadeszło pismo z proś- 
bą o wydanie pos. Breitera w sprawie o obrazę 
czcjy G 
Pos. M oysa i DłużaĄński, imieniem 
Koła polskiego, przedstawili wniosek nagły w 
sprawie zapomogi dla pogorzeleów Sniatyna, 
pos. Jaeger i tow. wniosek nagły w sprawie 
odroczenia rozprawy sądowej w Asch, której 
przeprowadzenia w języku czeskim domagał się 
adwokat dr. Baksa. W tej samej sprawie wnie- 
sli posłowie czescy interpelacje. Pos. Peseh- 
ka przedłożył wniosek nagły, wzywający rząd, 
aby nie czynił zadnych koncesyj dla importu 
bydła z Serbji. 

Pos. Jaeger zabrał głos w sprawie dozwołle - 
nia palenia zwłok. 

Pos. Sylvester i tow. przedłożyli wnio- 
sek nagły o wybór deputacji regnikolarnych dla 
uregulowania stosunku z Węgrami. 

Pos. Bojko i tow. przedłożyli interpelację 
w sprawie postępowania burmistrza w Muszynie 
Pos Stransky i tow., Derschatta i tow. 
Gessmann i tow., przedłożyłi interpelacyę 
wzywającą rząd do dania autentycznych wyjaś- 
nień o umowach zawartych między rządem wę- 
gierskim a Koroną i dania gwarancyi ochrony 
interesów Austryi. 

Pos. Ellenbogen i tow. oraz pos. O f- 
fner i tow. wnieśli interpelacyę w sprawie 
dopuszczenia pożyczki rosyjskiej w Austryi. In 
terpelanci podnoszą smutny stan finansowy Ro- 
sji i odwołują się na zdanie prof. Martina, któ- 
ry przedstawił, że Rosją w najbliższych latach 
będzie potrzebowała zaciągnąć pożyczkę w wy- 
sokości 15 miliardów oraz na zdanie jeneralnego 
sekretarza Banku austro-węgierskiego, który 
wystąpił przeciw dopuszezeniu pożyczki rosyj- 
skiej. 

Minister spraw wewnetrznych Bylandt 
wskazał na obowiązującą ustawę w sprawie grze 
bania umarłych i oświadczył, że żądana przez 
wnioskodawcę Jaegera zmiana dokonaną być 
może tylko w drodze ustawy, a nie w drodze roz 
porządzenia. Rząd nie uważa sprawy tej za na- 
głą zwłaszcza, że palenie zwłok sprzeciwia się 
zwyczajom najszerszych kół ludności i przekona 
niom religijnym. 

Nagłość wniosku odrzucono 67 głosami prza 
ciw 54. 

Pos. Lueger uzasadniał wniosek według 
którego rząd nie ma z Serbią zawierać żadnych 
konwencyi eo do handlu bydłem. 

Przemawiali następnie pos. Praszek, Gim- 
ther, Peschka i inni. ; 

Po przemowie ministra rolnictwa nagłość 
wniosku przyjęto 138 głosami przeciw 32 gło- 
som, poczem przyjęto również meritum wmo- 
sku. Na tem obrady przerwano. 


Katastrofa w San Francisco, 


Akcya ratunkowa. 


San Franciseo. Ogólna liczba wydobytych 
do onegdaj wieczora z pod gruzów irupów wy- 
nosi około 500. Ogólnej, dokładnej ilości ofiar 
jeszcze nie można podać. Szkoda materyalna. wy 
nosi według obliezenia fachowców asekuracyj- 
nych około 300 milionów dolarów. Towarzystwa 
asekuracyjne zapłacą prawdopodobnie połowę 
tego. Wielu robotników jest zajętyeh przy usn- 
waniu gruzów i naprawie kanalizacyi, wodocią- 


| 
i 
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gów i oświetłenia gazowego. Stosunki zdrowotne 
wśród bezdomnych są dobre. Niebezpieczeństwo 
klęski głodowej, dzieki nadzwyczajnej akeyi ra- 
tunkowej, można uważać za usunięte. 

Pożar w San Francisco. 

San Francisco. Pożar częściowo ugaszeno, 
do czego przyczynił sie wiele deszcz, który spadł 
w nocy. 

Nowe trzęsienie ziemi. 

Nowy Jork. W San Francisco o godz. 10,39 
wieczorem dało się odezać trzęsienie ziemi trwa- 
jące trzy sekundy w kierunku ze wschodu na za 
chód. Szkody nie wyrządziło to trzęsienie żadnej. 


TEREGRAMY. 


(Z dnia 24-go kwietnia. 
Strejki we Francji. 
Paryż. Około 6000 robotników jubilerskich 
złotniczych, postanowiło na odbytem  zgroma- 


dzeniu rozpocząć strejk. Żądają oni ośmiogo- 
dzinnego czasu pracy. 
f Katastrofa kolejowa. 
Düsseldorf. Pociąg pośpieszny Hanower- 


Kolonia najechał, wjeżdżając na tutejszą stacyę 
na drugi pociąg. 13 podróżnych odniosło rany. 
Jedna osoba zmarła skutkiem odniesionych o- 
brażeń. 

Wybory w Rosji. 

Moskwa (Pet. aj. tel.) Na prowincyonalnem 
zgromadzeniu ziemstw wybrany został Dymitr 
Szipow członkiem rady państwa. Przyjął on wy 
bór i przyrzekł, że będzie dążyć do urzeczywi- 
stnienia zasad manifestu z d. 30 października i 
będzie współdziałał przy rozwoju % tworzeniu 
instytucyi wolnościowych. 

Otwarcie Dumy. 
Petersburg. Car postanowił otworzyć cso- 
biście, wśród wielkich uroczystości, d. 10 maja 


radę państwa i dumę. l 


Lwów (Tel. pryw.) „Gazeta Lwowska* o- 
głasza: Kierownik ministerstwa handlu ustano- 
wił dr. Józefa Schoenetta komisarza powiatowe 
go i Witolda Ostrowskiego koncepistę nanie- 
stnietwa instruktorami dla stowarzyszeń przemy 
słowych z ramienia ministerstwa handlu; pierw 
szego dla okręgu brodzkiej i lwowskiej Izby han 
dlowej z siedzibą we Lwowie, drugiego dla okrę- 
gu krakowskiej Izby handlowej z siedzibą w 
Krakowie, począwszy od 1 maja br. 

Neapol. Prof. Matteuzzi telegrafuje z obser- 
watorjum na Wezuwiuszu, do prefekta, że We- 
zuwinusz jest coraz spekojniejszy. Aparaty są spo 
kojne. 

Sztokholm. Rząd wniósł w Izbie posłów wnio 
sek o zakupienie przez państwo za 16 milionów 
koron sieci telegraficznej w Sztokholmie, bedą- 
cej własnością Towarzystw „„Allmaema telefon 
aktabolaget" i „Bell Telefonaktiebolaget:" 

Petersburg (Pet. aj. tel.) Komitet utworzo- 
ny swego czasu przez rosyjską szlachtę w celu 
niesienia pomocy ludności dotkniętej nieurodza- 
jem w roku 1905, ogłasza obeenie, że czynność 
swą ukończył i że pomoc niesioną była na czasie. 
Dzisiaj nigdzie nie daje się zauważyć potrzeba 


NADESŁANE. 


Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, która też 
za nią nie odpowiada. 


uiezbedny Krem ma zęby czyni je czy- 
sę mi białymi i dodani aii- 


EJEEEEFEFEE 


Drukarnia 


Afisze wykonuje spiesznie i tanio 
„Głosu Narodu“, 


Kraków, ul. św. Krzyża l. 7. 


EJEEEJEEJEEE] 


Dr Nieć i Ska 


Kraków, Rynek gł. L. 25. 


DYWANY PERSKIE, KILIMY TPORTJERY. 


Największy skład. 
Najniższe ceny. 


W APTEKA 


Fortunata 


ERALEWSKIEGO 


w Krakowie, Szczepańska | 


polera 
następujące wyroby własne : 

R Putrogen .Jahrz”, wyśmie- 
nity środek do konserwowa- 
pia włosów, usuwa łupież i 
swąd z głowy. wzmacnia ce- 
bulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Fiakoń kor. 2 
i4. 176 59 

„lahra“ Kali chloricam pa- || 
sta do zcbów, wybiela zo- 
by, desinfekcyonuje i konser- 
wuje jamę ustną. — Tuba 
80 hal. 

ra“ antyseptyczna wo- 
da do ust, znakomita wo- 
da do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. — 
łakon kor. 1.20. 


„Jahra” wata Mentoformo- 
towa, wypróbowany środek 
przy katarach nosa. — Pu- 

dełko 40 hal. 


GZKA KNEIPPOWSKA-f= 


dia dzieci. 

słabowite i niedok.ewne dzie- 
ána prędko wzmocnić odży- 
mączką X. Kneippu. — Dzie 
h blado wyglądające, szczupłe 
aki odzyskują energje życiową 
piory twarzy już po użyciu kilku 
ek. — Kobiety karmiące, ludzie 
pienia apośledzonem, osłabieni 
walescenci, starcy podupadli 
ratunek pewny w mączce 
Meippa. -= Cena pudełka 2 kor. 
» 2 Gener. Rep. Hygien. Instyt. 
| ża ska. p. Rzeszów. 1129 4 


ietny zysk. 

der korzystnege przed- 
wa w miejscu kąpie- 
koszu tuje się spólnika 
em . 10.000. Łaska- 
szer _ „odZ. Z. Z. poste 
«ów za okazaniem kwi- 
u inseratowego. 115 


Przyjmuje się roboty 

przepisywania na maszynie 
w polskim jak i w niemie- 
m jęsyku pó bardzo niskich 
nach. Zgłoszenia do Admini- 
Straczi Głosu Naródu. 1092 4 


do sprzedania: 


glr, stolik salonowy 
) alr, rozmaite lampy, ul. 
torego 25 II p. od 11-ej 
do 1-szej. 1133 3 


tróż Ramieniczny 


Aty, bezdżietny, umiejący czy- 
i pisać, w średnim wieku, do- 
polecony, potrzebny jest do 
kszego domu w śródmieściu Kra. 
va od | maja b. r. Zgłosić się do 
dministracyi „Głosu Narodu“. 
1114 3 


rowie dla wszystkich 
bwralgie, Bole głowy, Neuraste- 
pie, Hysterye i wszelkie Cho- 
nerwów ustępują bezzwłocznie 
ożycin pigułek antinewralgicz- 
Dra Cronier Sklad w Paryżu 
$chmitt, apteka rue La Boótle 
Krakowie w aptekach Pp. Wi- 

skiego, Redyka i J. Macadziń- 
b, we Lwowie w uptekach Pp 
lórskiego i Ruekeru 2155 0 


„ Węgier 

człowiek, doktor praw, 
dający doskonałą pozycyę, 
2, życzy sobie zawrzeć zna- 
peé w celu zawarcia mał- 
"twa z sympatyczną, maję- 
dziewczyną, chrześcijanką, 
b młodą wdową z Polski lub 
Rosyi. Łaskawe zgłoszenia 
pza po 1 »Polenfreundc post- 
À Eperjes (Ungarn). Naj- 
za dyskrecya zapewniona. 


rnitur, sofa, 6 foteli : 


Pierwsza krai. fabryka dyetetycznych Dyrobób 


Wola Duciccka Poczta Podgórze 


Gotowa ciasto do pieczenia | czekoladowa, korzenne paczka 75 h. 
(dają pieczywo na 6 osób) | angielskie, zdrowia paczka 65h. 


Legominy >pudding< | różne smaki owocowe po 


WYBORNE 


(legomina dla 6 osób) | czekoladowe po . . 


PROSZEK D:OŻDŻOW Y PO . . 
CUKIER WANILIOWY PO . . . 


PALARNIA KAWY 


Ważne dla 
PP. Gospodyń! 


PIERWSZA RRAROWSRA 


WANILIOWY PROSZEK DO 5050W 


się wprost do fabryki. 


mię, 
 T 


Za darmo, jako pre 
otrzyma każdy z P 


Odbioreów, 


wykazujacy 


(z marką oeńronną) 
oszczędzającą puszke 
do przechowywania kawy, 
zwaną: 
„CONSERVATOR“ 
M. JAWORNICKI 


sle zwrotem woreczków 
z zakupionych 12'/, kign- 


patentowaną EA ozdobną. 


hermetyczną, hygieniczną 


m moich wybornych a 
52293 samomierzącą B 


mieszanin 


Wyroby te są do nabycia we wszystkich sklepach 
spożywczych; jeżeli gdzie brak, prosimy odnieść 


Kraków, Rynek gł. 44. 


12 h 
25 h. 


10 H. 
10 H. 
10 H. 


792 5 


lFransciszok Tumidalski 


majster kamieniarski w Dębniku l. 91, p. Krzeszowice 


Właściciel c. k. patentu 


HM skórzanych m 
Kraków, ul. Floryańska $. 


podejmuje się wazeikioh rokót marmurowych, pomników, taklis z uapisami, 
kropielnic, shrzcieluic, progów do budowy i t. p. — Jedynie główny wy- 
rob pozadzki | stopni marmurowych. — Dostarcza odłamów marmurowych. 
na moajki, posiadając własne tomy marmurowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w najprzystępuiejszych senash. 


671 4 


STAN. PIOTROWICZ 


Zakład wyrobów rymarskich, siodlarskich i galanteryjno- 


458 0 


POLECA UPRZĘŻE, SIODŁA, KUFRY, TORBY, NECESAIRY 


K PUGILARESY I T. D. 


Giovanni Zuliani i Syni 


Pierwsza Arajowa 


Fabryka wyrobów cementowych — Lwów 
FILIA: KRAKÓW — (POŁWSIE ZWIERZYNIEC) 


poleca 


309 3t 


wszelkie wyroby betonowe jako to: rury w różnych gatunkach 
i rozmiarach, posadzki kamienne Terrazzo-granito, imitacye 
marmurowe, posadzki HOLZIT, schody betonowe Terrazzo-gra 
nitowe, wykonuje powały betonowe żelaznej konstrukcyj, płyty 
trotuarowe i wszelkie roboty wchodzące w zakres wyrobów be- 


tenowych. 


Wykonanie punktualne 1 rze'elne po najniższych cenach kon- 


| ADALET 


kur nerjnych. 


CENNIKI «ls 1 franko. 


© 
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powinien znajdować się w każdym 
pokoju chorych i dzieci jedyny, pra- 
wdziwy przetwór destylacyjny S o- 
sny, który rozpylony w pokoju, 
przynosi kwasoród i balsamiczno- 
żywiczne matı rye. znakomity środek 
leczniczy w chorobach oddechowych 
i znakomity środek, zapobiegający 
przeciw chorobom dzieci. 


Jedynie prawdziwy jest 
do nabycia BITTNERA 
wyciąg szpiikowy z obok 
wydrukowanym znakiem 
bociana  wypalonym korkiem. 
Cena flaszki wyciągu Sszpilkowego 
1 K. 606 hal. — 6 flaszek 8 K., pa- 
tentowanego rozpylacza 3 K. 60 h. 


Główny skład 


Julius Bittner 


k. u. k. Hoflieferant z 
Apotheker In Reichenau (N. Ost.) | 
Żądać należy wyraźnie Bit- | 
tnera wyrobów z Reichentu | 
N. Ó., gdyż istnieją liczne naśla- i 
owania. 601 12 


We Lwowie w aptece Szymona Haya 
aptekarza c.i k. nadworn, dostawcy. 


Miejsca kasyerki 

w handlu galanteryjnym lub 
korzennym poszukuje panien- 
ka młoda, inteligentna, miłej 
powierzchowności, z dłuższą 
praktyką w tym zawodzie, z do- , 
bremi poleceniami. Zgłoszenia } 
pod W. W. do Administracvi ; 

yGłosu Naroduc. | 


Bardzo tanio! | 


Od 1 kor. znkienki dzieciune, od 3 kor. suknia 
damskie, przyjmuje się do robvty 


01. Poselska 15 I p. oficyn. 


e Własne fili . w Krakowie tylko ul. św. Krzyża 7, 
=a av | * we Lwowie tylko ul. Sykstuska 26. 


Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 


DES" Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres. 


' na przesyłka w kowercie za 1.20 


Najiększy Zakład Pogrzebowy 


Jana Wolnego 


Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. «31. Filja al. Kopernika L 


Zarząd urzadzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
atkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozn zwłok do wszystkich krajów Europy 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojed 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania, 


UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają mię, iż 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumiea 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 
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nie znajdziesz do plelęgnówania skóry 
szczogólniej aby usunąć piegi i uzy- 
sked czystą pleć lepszecg I skute- 
śzniejszego mydła leczniczego nad 
2 dawna znana. 
zmmydło Ililiowe 
BERGMANNA 
(Znak ochr. 2-óch górników) 
od BERGMANNA Sp. TETSCHEN a/E 
Do nabycia sztuka à 80 hał. s; 
Apt. w Krakowie: Bartmański i Sp. 
F. Gralewski, Z, Marsain, zaw. Mi- 
kecki, M. Proń, W. Redyk, L Rosan- 
berg, K. Wizzniewski, Oreg. Romas 
Drobner, Knast Fronaz, d. Hanak, 
Arnold Relfor, Reim i śp. J. Rie- 
mtnziiwicz, B. Pashnoski, St. Rot- 
newzki, F. Zowoth i Sp. J. Wiśnie- 
wski i Sp.; Mat. Ndig. Moritz Rreisier; 
Drog. w Bochni: Jan Mishnik, Sta- 
nistaw Fawłosuki, Apteki w Nowem 
Sącza: M. Gorzeskieyo, R. Jakubow- 
ski, Orog. T. Kwieciński, Apt. w Rze- 
azowie: A. Karpiński, Rlisiewicz, d. 
Rotodziejowzki, Lazar Frieden’ 
w Podgórzu. 


Młodym i starszym mężczyznom 


poleca się pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem pomnożonem 
wydaniu Radcy lek. Dra Millera o 


zaburzeniach nerwów i systemu 
sexualnego, 


jak również o ick leczenia. Wol- 


K. w znaczk. peczt. 949 52 
Curt Rur, Śranachn. U 


© z 2 
D X 

Blaga o litość 
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy 8o- 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo- 
możenie jakim kolwiek da$kiem. £Ła- 
skawe datki na ten cel przymauje 
Adm. „Głosu Narodu“. 187 
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Ogloszenie. 

Magistrat iasta Krakowa po-| 
daje do publicznej wiadomości, że! 
cęłrn oddaniu w przed iebiGt stro wio- 
stawy afty do oswietlenia praetud sé 
i busti obir miejsk., w czasia od tgo 
czerwca 1206 do SŁ maja 1407, od- 
hądzie się w pouńdziefok, drin Li 
maja b. r. o godzinie 1? w południe, 
w Wydziale ekouomicznyiu Magi 
stratu (pi. WW. Szierwch L 6 EL 
piętro) publiczna licgtacya, za po | 
mocą otwarcia piserunven i obtem ' 
płlowanych cier. Waudsum w kwo | 
cie WU ker., należy złożyć w K: 
sie miejsk. przed licytucyg i do 
oferty dołuczyó kwit wadyjay. 

Nadto ofarenci, którymi moga | 
być tylko właściciele kcpulń i lu 
b:yk nafiy, obowiązani będu złożyć 
przy licytacyi próbkę nat y, w ilo- 
ści 8 litrów. | 

Warunki ogólne, szczególne i de- | 
kłaracze otrzymać można w Wy- 
dziale ekonomicznym, w godzinach 
ptecdpołudniow ych. 

Ilość dostarczyć sig mającej na: 
fty wyniesie okolo 10.060 blg in. 

Kraków d. 20 kienta 1906, 

LED. 

1158 1 


Liczba czynności E 3465 
za 


"Bdykt licytacyjuy. 


Na żądania Jana Chmiela odbe- 
dzie sig duia 5 czerwca 1906 o go: 
dzinie 9 przed poładniem w sądzie 
niźsj wymienionyta, w biurze ur. 4 
w Andrychowie licytucya 15 reel- 
Bosci lwh. 5 w Sulkowicach poio 
zonej 2 morgów 12214 Ssążni kw. 
gruntu i 1, domu wras z przyna- 
leanościam:. 

Nierachomość wyscawicuna na li- 
cyracyę jest oceniona na 2044 K, 
13!/ hi. wraz z przynaleznościami, 

Najniższa cena wynosi 1362 (6, 
76 h. poniżej tej ceny sprzedaż nie j 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się| 
niniejszem zatwierdza z tem, że na- | 
bywca przyjinie bez policzenia z ce 
a. kupna dożywocie Wawrzyńca 

iszki i odnoszace sie do tej nies 
ruchomości dokumenta (wyciag ta" 
bulurny, wyciąg kaiustralny, proto- 
koły ocenienia i t, d) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć pod: ' 
czas godzin urzędowych w sądzie 
niże, wymienionym, w biurze nr. 6. 

Takie prawa, wobec których ni- 
niejsza licytacya byłaby uiedopu: ; 
szezalną, naiczy zglosić do sąda 
najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nik tego rodzaju co do eamej nie- 
ruchomości nie mogłyby być już ze 
skurkiem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie pra- 


wa lub ciężary na powyższej nieru- * 


chóimości bądź obecnie już istnieją, 
bądź w toku postępowania licyta- 
cyjnego powstaną, zawiadamiane bę- 
dą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie pszez przybi- 
cie ua tablicy sądowej, jeśli nie 
mieszkają w okręgu sądu nizoj wy- 
mienionego i nie wskażą temuź są- 


dowi peinomocnika do doręczen, w | 


siedzibie sądu zamieszkulego. 
Ck Sad powiatowy w Andrychowie, Oddział II. 
| Dnia 7 kwietnia 19.6. 1157 1 


Bez żadnego ryzyka 
Koroa 50800 


na pewne i korzystne umiisz-| 


czenie poszukuje się. Osoba do- 

Siarczająta takowe raoże wieć 

przez lato „wolne mieszkanie i u- 

trzymanie w Krynicy. Łaskawe 

zgł szenia pod Z. 4. Z. poste rest. 

Kraków za okaz. kwita ivSerat. 
155 8 


DACH icr ZAM © CLR CEA 


Dwór murowany 


6 pokoi, częściowo umeblowany 
w prześlicznej okolicy, %0 morgów 
lasu obok, dwie godziny jazdy koi- 
mi do Krakowa, stucya kol o 1.7 
minut oddatose, do wynajęcła za: 
raz na lato w 


ŚWĄKOEIEME5.) CAR 
COW y ra 1 war 


. Windoniość: 
SL. ROZWA "KI, Dzbica. 


r . ” 5 = 
Poszuddjo mig SZEGNIA 
z widokiem południowym Sech 
pOkoł z kuchnia, iazieuka lub 
BEŻ, * PRZY 1. "Wojskiej 
Karnelieziej zara: 
BZOMA NIe do:nógć w A Miui- 
slrócri »Głosua Marndi 1655 5 


tub 
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SPÓŁKA KREDYTOWA 


członków Towarzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Rok założenia 1902. 


Z koficem roku 1904 należało . « « « © 6 a a «e . « 1 
W ciągu roku 1905 przystąpiło . o « « « s o se ae. 
ć Razem 


Z tego w ciągu roku 1905 wystąpiło + + +» + s.s... 
Stan z końcem roku 1905 


Rozchód. 


] | Procenta od pożyczek z rachunku 
bieżącego 4.2 e 


2, Kaseta ddpninistzcyigyowa <=" 

; Podatki i należyłości rządowe . . . nawo m 
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